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Wresć numeru Z końcem wieku. Ze wspomnień dziennikarza skceślił Zbigniew Kościesza. Serya II. (d.c.)— Mój nowy wikary. Opo- 


wieść z urywków starego pamiętnika proboszcza irlandzkiego, przez 
Warskiego. I. — Na posterunku, feljeton Kamiennego. 
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O ZAPIS ŻYDA STERNA 


(W sprawie służby katoliczek u żydów) 
skreślił JAN JELENSKI. 
Cena kop. 20, — z przesyłką kop. 25. 
Mseśt5e Skład główny w red, „Roli“, Nowy-Świat 4, Gać 
Nabywać można we wszystkich księgarniach. 
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Z KOŃCEM WIEKU. 


ZE WSPOMNIEN DZIENNIKARZA 
skreślił 
Zbigniew Kościesza. 
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(Dalszy ciąg). 
VI. 
Filantropia warszawska.— Kilka uwag ogólnych. — Warsz. Tow. Dobro- 
czynności i pozytywizm bojujący.— Fakta i spostrzeżenia. — Obarakte- 
rystyka ustroju i niektórych osób w Tow. Dobroczynności. — Sylwetki 
pewnych filantropów i filantropek.— Kwesty Wielkanocne — Filantro- 
pia taneczno-widowiskowo-zabawna. — „ydzi w filantropii. — Udział 
prasy i jej działalność w zakresie filantropii. — Ciemne i jasne obrazki. 
Jeszcze o Warsz: Tow. Dobroczynności. 

Znany literat francuzki. Edmund About, kreśląc wra- 
żenia ze swego pobytu w Warszawie (około 1869 r.), nad- 
mienil, między innemi spostrzeżeniami, że zna tylko dwa 
miasta w Europie, w których żebranina kwitnie jako fach, 
proceder, nie podlegający żadnym obostrzeniom i przeciw- 
działaniu społecznemu, a mianowicie: Konstantynopol i 
Warszawę — i tak powiada: 

„Dlaczego nie ma kwitnąć i rozwijać się, skoro War- 
szawa jest najdobroczynniejszem miastem pod słońcem, 
skoro jej zamożniejsi mieszkańcy mają zawsze otwartą 
kieszeń ku wsparciu każdej niedoli istotnej czy fałszywej, 
skoro cale setki a może i tysiące panów oraz pań warszaw- 
„skich specyalnie zajmują się sprawami filantropii, nietyle 
z własnych funduszów, ilę przez ściąganie datków od tych, 
którzy mają co innego na głowie, niż zabawę w dobroczyn- 
ność, często wysoce humanitarną, ale częściej jeszcze do- 
pomagającą próżźniactwu, oszustwu i mnożeniu się wielkiej 
rzeszy darmozjadów.“ i 

Komplement tkwiący w określeniu: „Warszawa jest 


najdobroczynniejszem miastem pod słońcem*, przyjęto 


„U nas z zachwytem i powtarzano przez lat wiele z pewną 
dumą, zwłaszcza że dla „franeuzów nadwiślańskich* po- 


ks. P. A. Sheehana (d. c.). Protestantyzm wojojący, przez Karola 


Z całego Świata. przez K. Jerzynę. — Kronika bieząca krajowa i zagraniczna. — 
Oapowiedzi redakeyt.—W odoinku: Farmazon, powieść z lat dawnych, przez Michała Synoradzkiego (d. c.) 


dobna pochwała z ust prawdziwego francuza z nad Se- 
kwany stanowiła wyrocznię .. Ale gryzącej ironii zawartej 
w dalszym ciągu uwag paryzkiego literata nie brano w ra- 
chubę, puszezano ją mimo uszu. 

Tymezasem spostrzeżenie cudzoziemca 0 „zabawie 
w dobroczynność“, o tej falandze filantropów i filantropek 

'z „eudzej kieszeni“, wreszcie o błędnem stosowaniu filan- 
i tropii wytwarzającej „wielką rzeszę darmozjadów *— było 
jaknajprawdziwsze. 

£ Nasza, warszawska, filantropia w całokształcie swe- 
' go ustroju (prócz nielicznych wyjątków, a jako wyiąt- 
ki, stwierdzających regułę), jest tak wadliwa, tak roz- 
 mijająca się z podstawą czyli zasadą miłosierdzia chrze- 
ściańskiego, że należałoby ku jej zreformowaniu przedsię- 
wziąć mnóstwo środków, niby ku oczyszczeniu przysło- 
wiowej stajni Augiasza. 

Dużo się na taki stan rzeczy składało najrozmaitszych 
czynników. Jedne z nich wypływały z daleko idącego źró- 
dła przyrodzonych wad i nałogów narodowych. Drugie 

|wytwarzały anormalne okoliczności i naleciałości. Inne 
| wreszcie pozos awały w ścisłym związku z prądami umy- 
, słowemi i etycznemi. jakim podlegało spółeczeństwo war- 
szawskie i jakie się odbiły w życiu wielkomiejskiem, 
'w którem filantropia, z natury rzeczy, odgrywa wybitną 
rolę. 
! Ponieważ w luźnych wspomnieniach dotykam wielu 
objawów tego życia,więe i filantropii specyalnie warszaw- 
„skiej pominąć me mogę. Jak się rzekło, stanowi ona,wśród 
i innych poruszonych poprzednio spraw, przedmiot pierw- 
|szorzędnego znaczenia, godzi się przeto zeszkieować na 
tem miejscu kilka osobistych spostrzeżeń z przydatkiem, 
faktów i charakterystyki rozmaitych działaczy na polu fi- 
lantropijnem. 

Gdy rzucę okiem wstecz lat kilkudziesięciu i uprzy- 

tomnię sobie cały szereg tych działaczy, muszę przyznać, 
że na takich w wielkim stylu dobroczyńcach, jakim był 
np. w końcu XVIII wieku, niezapomnianej pamięci Bau- 
douin, zbywało naszemu miastu. Nie znaczy to bynajmniej 
aby ich wcale nie było. Owszem, mieliśmy w każdym cza- 
sie poważny zastęp mężów i niewiast gorliwie i z dobrym 
skutkiem krzątających się około spraw miłosierdzia publi- 
cznego. Ale, po większej części, osoby te uprawiały do- 
|broczynność cichą, nie rzucającą się w oczy szerszemu 
ogółowi, a tembardziej reklamie dziennikarskiej, słowem. 
spełniały w czynie zasadę: „niech nie.wie lewica, eo da- 
je prawica”. 

Kryjoma ta i unikająca rozgłosu, ba! nawet staran- 
nie zapobiegająca wszelkiej jawności, filantropia, miała 
zawsze i ma dotąd swoich przedstawicieli we wszystkich 
warstwach spółeczeństwa warszawskiego. począwszy od 
arystokracyi rodowej, a skończywszy na skromnych rze- 
mieślnikach, nie mówiąc oczywiście o kapłanach i Sio- 
strach Miłosierdzia, popularnie Szarytkami zwanych,które 
są główną dźwignią dobroczynności będącej, że się tak 
wyrażę, syntezą przykazania o miłości bliźniego. | | 

Ta kategorya cichych filantropów więcej działała 
i zdziałała ku otarciu łez niedoli, niź wszyscy inni, mniej 
lub więcej głośni działacze. do których nazwisk przylgnę- 
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ty rozmaite przymiotniki, w rodzaju: „hojny dobroczyń- ; targał wąsy tak, jakgdyby probował wyrwać je sobie po 
ca“, „niestrudzony filantrop“, „gorliwy opiekun“ it. p. włosku, a panna Leslie zagryzła wargi i zdawała się być 

Do wyjątkowych postaci zpośród takich znanych | blizką apoplekcyi. Reszta ceremonii przeszła już szczęśli- 
i uznanych. a ze wszech miar całem swem postępowaniem | wie, w chwili zaś, gdym wyrzekł: In nomine Patris, et Filii, 
stwierdzających zgodność czynów z głosem opinii, należał | ct Spiritus Sancti — cisza głęboka zapanowała śród zebra- 
Stanisław Jachowicz, którego osobiście nie znałem, ale | nych. Nastąpiło błogosławieństwo, chór gruchnął całą si- 
w czci dla jego zasług nietylko autorskich i pedagogicz- | łą głosów finał wspaniały, podpisano akt ślubny, Campion 
nych, lecz i filantropijnych, byłem od dziecka ugrunto- | ucałował córkę ukochaną, ścisnął mocno dłoń Ormsbyego 
wany. i rozpoczął się marsz tryumfalny. 

Kiedy później miałem nieraz sposobność stykać się Zapomniałem powiedzieć, ze z powodu wspaniałej 
bliżej z czynnymi i głośnymi filantropami warszawskimi, | procesyi czwartkowej osada przystroiła się odświętnie. Gir- 
starałem się zawsze odnajdywać w nich podobieństwo | landy liści wawrzynowych przeciągnięte były od komina 
z Jachowiczem. Niestety! przy bliższem poznaniu przeko- | do komina chat w poprzek drogi, drzwi umajono gałęźmi 
nałem się, że to były osobistości pragnące usilnie zyskać |i kwiatami, a we wszystkich oknach widniały wystawione 
popularność Jachowicza,wypłynąć na widownię czci i hoł- | obrazy święte zdobiące wnętrza chat od pokoleń. Widzieć 
dów. lecz zdradzające się tem i owem, jako zapał działa- | tam można było małe obrazki serca Jezusowego, okazałe 
cza flantropijnego jest dla nich raczej środkiem, niż ee-|posążki Matki Boskiej z Lourdes, barwne portrety Leo- 
lem ożywiającym „ojca polskich dzieci“. na XIII, wreszcie krucyfiksy niezliczone. By okazać przy- 

(Dalszy ciąg nastąpi.) wiązanie swe dla panny Campion, pozostawili wieśniacy 
wszystkie te ozdoby chat do dnia jej slubu. 

EP | Ukazanie się Bittry opartej na ramieniu małżonka, 

Ks. P. A. Sheehan. powitał grom okrzyków tłumu; zewsząd popłynęły modli- 

NANO twy i błogosławieństwa, gdy zaś Ormsby posadził ją w po- 


į ' wozie, odezwały się głosy: 
M J NO W Y W || KAR Y — Zejdź z kozła uśmiechnięta małpo! — i wspaniały 
* | stangret został haniebnie ściągnięty na ziemię. Ze dwa- 


Opowieść z urywków dzieścia silnych ramion zastąpiło u dyszla wyprzęgnięte 
starego pamiętnika proboszcza irlandzkiego. konie i ruszył pochód śród dziwnej mięszaniny okrzyków 


i błogosławieństw. Tłum towarzyszył powozowi, ściska- 
jąc od czasu do czasu silną dłoń uśmiechniętego pana 
IEC młodego lub drobne paluszki panny młodej. 
(Dalszy ciąg). | Stąpajcież w spokoju po dolinie życia, wy młodzi, 
P związani ślubami, pożegnawszy świat i rozpocząwszy no- 
— Reginaldzie Darcy, czy chezesz pojąć obecną tu | wy żywot poświęcenia. Nie dziw, że Kościół nalega, by 
Bittrę Ormsby... utrzymany został charakter Sakramentu w tym związku 
Znaczące chrząknięcie wikarego oprzytomniło mnie.| przedziwnym dwóch dusz; nie dziw, że świat, dążący do 
ale znów straciłem równowagę umysłu. gdy usłyszałem, | zniweczenia nierozerwalności tego związku, odmawia mu 
że Campion mruknął coś nie bardzo grzecznego pod wą- | świętości; nie dziw wreszcie, że dziewcze katolickie skła- 
sem. nia ze strachem i radością główkę pod stułę kapłana, *) 
— Hm, Reginaldzie Ormsby, czy chcesz pojąć obecną | a nowożeniec katolicki przejęty jest niepokojem na myśl 
tu panią Darcy... j o odpowiedzialności, jaką na swe barki przyjmuje. 
Wikary znów chrząknął i spojrzał na mnie podejrzli- Mówiłem właśnie o tem z wikarym moim w przed - 
wie. Zakasłąłem mocno, zapewne skutkiem zadawnionego | dzień ślubu Bittry. Natknęliśmy się na ten przedmiot cał - 
zapalenia oskrzeli, któremu podlegam często, a jednocze- |kiem naturalnie, rozważając widoki na przyszłość. Ze 


Przekład z angielskiego. 


śnie zdołałem szepnąć do wikarego: | A 53 zwykłą sobie porywczością wikary mój powstał wówczas 
— Na miłość Boską, niech ta kobieta wyniesie się do | przeciwko świętokradzkim zdaniom, głoszonym przez no- 
zakrystyi! woczesnych apostołów wolnej myśli w książkach i prasie . 


Stało się zadość życzeniu memu. Pani Darcy cofnęła | Zgodziliśmy się na to, że według nas, nigdzie nie urzeczy - 
się z godnością, położyła kropidło, oddała nam ukłon, | wistnia się tak szczęśliwie chrześciański ideał małżeństwa . 
przyklękła spokojnie i udając, że posłano ją po coś do |jak tu w Irlandyi, gdyż do niedawna przynajmniej nie zna - 
zakrystyi, wyszła nareszcie, tam zato — jestem pewny — | liśmy zmysłowych, namiętnych wybuchów przed ślubem, 
rozpłakała się na dobre. Tymczasem Bittra spiekła raka, *) W niektórych okolicach Irlandyi kapłan kładzie szersze koń- 
Ormsby stał sztywno, jak oficer na służbie, dr. Armstrong | ee stuły na głowy nowożeńców. 


eesereeo nace seotreoo 


-esene wees | aira 


--++++0 


a... e... 


bertyństwa Kościół zabronił pogrzebu, — loża masońska 

| przecież z wielką uroczystością śmierć jego obchodziła. 

F A R M A Z O N Bratem on musiał być masonów, albo przez związek 
a : z masoneryą, albo przez równy z nimi myślenia sposób. 

POES EEN OTA Jeżeli loża masońska nie wstydziła się z wielkiemi po- 


p chwałami obchodzić pogrzebu nieprzyjaciela wszystkich 
Michała Synoradzkiego. wyznań, jakże można sądzić, że masonowie nie myślą źle 
In o religii? Dowodem to jest wielkim, że do masoneryi lu- 

(Dalszy ciąg). dzie przychodzą z jakąkolwiek religią, a z lóż bez żadnej 


„Jeżeli chrześciańska nauka obyczajów jest dosko-|powracają*. je 
nała, tedy jest rzeczą nieużyteczną, i owszem — niegodzi- Masonerya, raz straciwszy kredyt w Polsce, już go 
wą, do nowych praw obyczajności udawać się. Ale że ma- |nie odzyskała. Była płochą raczej rozrywką, z zabarwie- 


_ sonowie z tem się chlubią, więc krzywdzą religię tem nie- | niem humanitarnem, jak każda też rozrywka wyszła z mo- 


znośnem porozumieniem, które ludzie mieć mogą. że jest |dy. Na sprawy kraju nie mogła mieć wpływu już dla tego 
co czystszego i wyższego nad Zbawiciela naszego, Jezusa | samego, że w lożach spotykali się ludzie najsprzeczniej- 
Chrystusa. szych przekonań politycznych, a patryoci ówczesni nie 
„Każdy dobry rzymski katolik powinien poddawać |dobijali się o powiększenie swobód, lecz o wzmocnienie 
się wyrokowi Kościoła; a że masonerya jest wyklęta,więc | władzy królewskiej i o sprawiedliwy podział wolności, 
kto zostaje masonem, ściąga na siebie tę karę*. która u nas była przywilejem jednego stanu. Zresztą ma- 
W innej broszurze dowodzono : sonerya za czasów Stanisława Augusta przeszła już była 
„Kto, wbrew zakazowi religii wchodzi w ścisły bra- |z reguły ściślejszej do eklektycznej i więcej służyła do 
terstwa związek z ludźmi obeych wyznań, ten nie ma enót | wyzyskiwania ludzi. Nie posiadała przytem istotnej orga- 


godnych nieba. Żaden mason nie powie że Wolter i Russo |nizacyi. Jeden z dziejopisów nazywa ją fantazyą spółe- - 


źle myśleli. Rzadko jest libertyn, żeby nie był masonem, | czeństwa, które, straciwszy wiarę, szukało nadzwyczajno- 
a niemasz masona, żeby nie był libertynem. Bożkowi li- ści. W każdym jednak razie i u nas przyczyniła się do de- 
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a popiolów rozczarowania po nim. Zwykle dobra matka 
mawiała spokojnie do swego dziecka: „Maryo pójdziesz 
jutro do spowiedzi i przygotujesz ubranie świąteczne, bo 
ślub twój odbędzie się we czwartek*. A Marya odpowia- 
dała: „Dobrze, matko!“ — nie roszcząc sobie nawet prawa 
dowiedzenia się o nazwisku przyszłego swego małżonka. 
I nagle na podstawie wielkiego związku sakramentalnego 
przestawała być dzieckiem, stawała się królową, panią 
swego ogniska domowego. Cały autorytet panowania 
w domu przechodził w jej ręce z chwilą, gdy przypasy- 
wała kluczyki do pasa; stawała się kasyerką i gospodynią 
i nie zdarzyło się, aby mąż lub dziecko prawa jej tego do 
rządów zaprzeczali. Życie małżeńskie w Irlandyi było do- 
tychczas najwspanialszem zaprzeczeniem tego, co świat 
i jego nauka nowoczesna: po wieś e i— uczą o małżeń- 
stwie, a zarazem najwspanialszem i najzupełniejszem po- 
twierdzeniem nadprzyrodzoności zasad i praktyk Kościoła. 

— Mam nadzieję— rzek! wreszcie — że nie będziemy 
nigdy potrzebowali porównywać Bittry, jak tyle innych 
nowozaślubionych, do owego dzieciątka śpiącego na obra- 
zie Carafoli, nad którem stoi anioł, trzymający koronę 
cierniową. Z chwilą obudzenia się dzieciątka, korona po- 
rani mu skronie. Oby małżeństwo nie stało się dla Bittry 
taką koroną! 

— Boże zachowaj! — zawołałem żywo i ani mi przez 
myśl nie przeszło, że ciężkie chmury zbierają się już nad 
jej głową iże tak prędko jasność promienna jej małżeń- 
stwa zamieni się na smutek okropny. 


(qalszy ciąg nastąpi). 


PROTESTANT VZM W OJWJĄCY. 


(„Zwiastun Ewangelicki“, Ne 1 z r. b.) 


1. 


Organ który wydają w Warszawie p. p. Bursche 
i Schoeneich, pastorowie luterańscy, a jak świadczy piso- 
wnia obu nazwisk, niemcy z pochodzenia, rozpoczął obe- 
enie siódmy rok swego żywota. Narodziny „Zwiastuna 
Ewangelickiego“ przypadły jakoś w chwili najżywszego 
rozbudzenia protestancko-niemieckiego hasła /os ron Rom, 


rozbrzmiewającego w Austryi i łącznego z ruchem ger- | 


manizatorskim t. z. „wszechniemeów”*. 

Zaznaczamy ów szczegół, dla przypomnienia, że organ 
warszawski p. p. pastorów odrazu stał się zadzierzystym, 
polemicznym, naśladującym ton i metodę niemieckich to- 
warzyszów z obozu zwanego protestantismus bellicosus. 

Zrazu uchodziło mu to dość długo bezkarnie. P. p. 
Bursche, Scheneich et comp. używali sobie na napaściach 
i inwektywach wszelakiego rodzaju, miotanych na niena- 
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moralizacyi — do zobojętnienia dla religii i wywołania 
wszystkich, z tego źródła płynących, a tak opłakanych 
skutków. 

W chwili gdy Cagliostro do Warszawy przybył, ma- 
sonerya znajdowała się w największej modzie, ponieważ 
zaś ów przybysz — jak sam głosił — był Wielkim Koftą, 
t. j. naczelnikiem loży egipskiej, macierzy jakoby masoni- 
zmu, która rządziła losami krajów całego świata i w której 
gromadziły się rzekomo największe, najszacowniejsze ta- 
jemniee, obdarzające ich posiadaczy wszechwiedzą i mocą 
eudotwórczą, nie przeto dziwnego, że zjawienie się takiej 
osobistości wywołało gorączkę, i to nietylko wśród maso- 
nów. Każdy pragnął go bodaj zobaczyć, usłyszeć, uszcz- 
knąć chociaż żdźbło z wielkich tajemnic, które szczęśli- 
wie posiadł; zdobyć chociaż szczyptę materta prima — 
proszku czerwonego, zmieniającego wszystko na złoto, 
chociaż kilka kropel acacii — wina egipskiego, które prze- 
dłużało życie... Wielki Kofta (utrzymywano z pewnością) 
temi nieocenionemi skarby rozporządzał i, rozumie się, 
wiedział, jakim sposobem się wytwarzają. 

Nadzwyczajnych spodziewała się rzeczy masonerya 
warszawska po Wielkim Kofcie. Znalazła się wprawdzie 
pomiędzy entuzyastami garść rozsądniejszych, którzy prze- 
strzegali, żeby hamować zapał i nie poddawać się pogło- 
skom, ale tych słuchać nie chciano, nazywano sceptykami 
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wistny im „papizm“, z całą swobodą. Nikt im nie prze- 
szkadzał, nikt fałszów i insynuacyj nie odpierał. 

Taki stan rzeczy podobał się redaktorom i wydaw- 
com „Zwiastuna* i zachęcał ich do dalszej akeyi w kie- 
runku ataków wojowniczych. 

Kiedy zaś miarka się przebrała i kiedy redáktor,„ Roli“ 
w swoim organie, a następnie ks. Godlewski w „Kronice 
Rodzinnej*, poczęli „Zwiastuna* przywoływać do porząd- 
ku i napaściom odpór dawać, — p. Bursche niemile został 
zdziwiony. Sam będąc napadającym i uprawiając systema- 
tycznie zasady protestantyzmu zaczepno-wojującego po- 
czął się miotać niby szczupak w sieci, a udawać rzekom» 
zaczepionego. 

Manewr ów niewiele pomógi. Wszak nawet pewna 
grupa zborowników w liście, który p. Bursche był zniewo- 
lonym wydrukować w „Zwiastunie*, wyraziła — nieza- 
dowolenie z drażniącego tonu w organie założonym po- 
dobno w innych celach i zamiarach, niż obrażanie uczuć 
religijnych społeczeństwa katolickiego. Grupa ta jasno 
pojmowała, że żyjący wśród tego społeczeństwa protestan- 
ci stanowili i stanowią nieliczną garsteczkę, pragnąceą uni- 
kać wszelkich zadrażnień, a szczególniej utożsamiania ich 
z niemcami, ku czemu dużo zawsze było danych, znajdują- 
cych potwierdzenie i w ludowem orzeczeniu, mianującem 
wyznawców protestantyzmu: ludźmi „niemieckiej wiary* 
a nawet wprost: niemcami. Ale p.p. Bursche i Schoeneich 
z poglądem tym wcale się nie liczą. Chwilowo, na bardzo 
krótki przeciąg czasu, uznali za stosowne przycupnąć. 
Zbyt jednak w redaktorach „Zwiastuna* ukrzepiły się 
ideały „protestantyzmu wojującego* aby się mogli wyrzec 
metody, którą się od tylu lat posługują. 

Dowodem tego pierwszy zeszyt noworozpoczętego 
rocznika. Stanowi on wznowienie poprzednio uprawianych 
wycieczek przeciw katolicyzmowi, pełnych jadu, nienawi- 
ści, a przedewszystkiem fałszów. 

W takiem położeniu rzeczy milezeć niepodobna. Po- 
zostawić w spokoju atakujących uezucia i wierzenia kato- 
lickie, byłoby stwierdzeniem obojętności. czyli wygodne- 
go oportunizmu, równoznacznego z indyferentyzmem reli- 
gijnym. 

Postanowiliśmy przeto nad protestantyzmem wojują- 
cym na naszym polsko-katolickim gruncie rozciągnąć kon- 
trolę ścisłą i bez ogródki wykazywać z jaką bronią zacze- 
| pną występuje, jak zuchwale ośmiela się urągać milionom 
katolików wierzących, stosując względem religii rzymsko- 
| katolickiej receptę Woltera: całomntcz, całomniez... 

My z organem protestantyzmu wojującego nie mamy 
wcale zamiaru polemizować; będziemy tylko wy- 
kazywali stale. jakie się tam zamieszczają fałsze i obelgi, 
nietyle ku zbudowaniu własnych współwyznawców-zboro- 
ke ile /achons le mot, ku szerzeniu propagandy los von 
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z zasady. Tymczasem Wielki Kofta miał sromotnie na- 
dzieje entuzyastów zawieść. 

Nie mogło być inaczej. 

Ow Cagliostro bowiem był poprostu awanturnikiem 
i szarlatanem. Jak Saint-Germain i Mesmer, podawał się 
za cudotwórcę. Upewniał, że posiada wszystkie tajemnice 
magii, alchemii i astrologii, więc, że potrafi na złoto prze- 
mieniać wszystkie metale, odmładzać starców, przedłużać 
życie do nieskończoności, leczyć wszystkie niemoce, wy- 
woływać duchy osób zmarłych... Z całą powagą utrzymy- 
wał, że żyje na świecie od wieków, a to dzięki właśnie 
posiadaniu tajemnicy „cudownego eliksiru“, który winem 
egipskiem lub accacią nazywał. 

Szalbierz ten, na podziw śmiały i bezczelny, długo © 
cieszył się powodzeniem, często świetnem. Właściwe jego 
nazwisko było Józef Balsamo. Rodem z Palerma, liznął 
trochę aptekarstwa w tamtejszym klasztorze, do którego 
został, po śmierci rodziców, przez krewnych na wychowa- 
nie oddany. W klasztorze jednak nie zagrzał długo miej- 
sca, uciekł, aby się połączyć z bandą szulerów, u których 
znów biegłości w palcach się wyuczył i innych oszustw, 
za które kilkakrotnie był karany. Niepowodzenie zraziło 
go do Sycylii. Porzucił krainę rodzinną, pokumał się z ja- 
kimś Altotasem, Grekiem czy też Ormianinem, z którym 
odbył długą podróż po Wschodzie. Do Europy wrócił już 
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Jak wiadomo. jednym z najkapitalniejszych sofizma- 
tów protestantyzmu jest mniemanie, że o zbawieniu czło- 
wieka decyduje „jedynie wiara, nigdy zaś uczynki“. 
W artykule: „Prawdziwa różnica między protestantyzmem 
a katolicyzmem“, pastor Holtz, broniąc tego luterskiego 
sofizmatu (arcywygodnego dla zagłuszenia sumienia w 0- 
sobnikach wylanych na wszelkie nieprawości. lecz „wie- 
rzących*), dopuszcza się fałszów i niegodziwych insynua- 
cyj względem wiary rzymsko-katolickiej. Oto najjaskraw- 
sze z nich: 

„Kościół Rzymski naucza, że człowiek zostaje uspra- 
wiedliwiony nietyle przez wypełnianie 
zwykłych obowiązków moralnych, jak 
przez spełnianie“ ete. etc. 

Nieprawda tkwi w słowach: mie tyle, zwłaszcza gdy 
w dalszym ciągu wojowniczy p. Holtz wylicza: „obdarza- 
nie ofiarami Kościoła i klasztorów“, „nie jadanie mięsa 
w Piątki*, „ofiarowanie świętopietrza*, jako niby uczynki 
ważniejsze zi? „wypełnianie zwykłych obowiązków moral- 
nych“. Podobnego zestawienia nigdy w nauce Ko- 
ścioła nie było i niema, więc autor dopuszcza się fałszu 
świadomego, adalsze jego wyrażenia są insynua- 
cyą obelżywą, jak np.: 

„Martwa prawowierność* (rozumie się katolicka), — 
taka nauka „musiała zabijać sumienie*, „zdemoralizowała 
serca chrześciańskie*, można się „uwolnić od mąk na tam- 
tym świecie przez kupione za pieniądze odpusty“; temu 
systemowi „nadużycia i zgorszenia* —powiada p. pastor — 
„dla wielu milionów chrześcian, kres położyła reformacya*. 
„Nauka katolicka przynosi zasadzie zasług Chrystusa- 
Odkupiciela jawny uszczerbek* it. p. 

I niechże kto zaprzeczy, że „Zwiastun Ewangelicki“ 
nie uprawia taktyki potwarczo-wojowniczej i nie Iży uczuć 
i wierzeń spółeczeństwa katolickiego? 

Lecz idźmy dalej. 

W artykule „John Wesley* jest apologia „ojea me- 
todyzmu*, z łagodną krytyką wierzeń metodystów, albo- 
wiem wszystkie sekty protestanckie, mimo nieraz kapital- 
nych różnie dogmatycznych, wzajemnie sobie sehlebiają 
i wzajemnie s'ę komplementują. 

W następnym artykule: „Stosunki religijne w Ja- 
ponii*, nie pominięto i takiej insynuacyi bezecnej, przy 
opisie buddaizmu japońskiego: „Obrządki religijne, ce- 
remonie, cnoty zewnętrzne. przypominają wielce kościół 
katolicki“. „Protestantyzm wojujący“ na każdym kroku 
usiłuje utożsamić religię rzymsko-katolieką z poganizmem 
i bałwochwa!stwem... 

Szczytem atoli potworności tego rodzaju „fałszywych 
apetytów*, jest „korespondencya z Ameryki Północnej*. 

Znaną jest powszechnie niegodziwa i demoralizująca 
działalność ex-księży Kozłowskiego i Kamińskiego, indy- 
widuów z gruntu zepsutych. Obaj apostaci i wichrzyciele 
doczekali się w „ZŹwiastunie KEwangelickim* gorącego 
jako mędrzec nad mędrce, przytem z dobrze nałądowa- 
nym workiem. Odtąd zaczyna praktykę — eudotwórcy. 

Pierwszy ofiarą szarlatana padł ówczesny mistrz 
Kawalerów Maltańskich, Pinta. Balsamo, przybywszy na 
Maltę, tak go potrafił w pole wyprowadzić, że Pinta oddał 
mu na usługi cały swój dom, a będąc zapalonym miłośni- 
kiem alchemii, z nim razem poszukiwał kamienia filozofi- 
cznego. Wyzyskawszy łatwowiernego Pintę, ile było mo- 
żna, udał się Balsamo do Neapolu. Florencyi, Rzymu i in- 
nych miast włoskich, zawsze jako eudotwórca i mędrzec. 
W każdej miejscowości inne przybierał nazwisko. To ka- 
zał się nazywać hrabią Herat, to margrabią Nemo, marki 
zem Belmonte, hrabią Pellegrini... W Rzymie znalazł spól- 

niczkę swoich szalbierstw. prześliczną Serafinę Feliciani, 
córkę pono bronzownika, która następnie dzielnie mu 
w oszukiwaniu łatwowiernych dopomagała, chociaż on 
sam w tym kierunku zdolności nadzwyczajne posiadał. 
W kunszcie szalbierczym dopomagała mu nadto fizyogno- 
mia i ułożenie. Tak imponujące wrażenie wywierał, że 
sam Lavater, uznany przecież za mistrza fizyognomistów, 


2.4410 4494 0006004 eese 


miał go za człowieka, zostającego w najściślejszych sto- |że może się pochwalić gościem tak niezwykłym. Roztrąbił 


sunkach z szatanem... 


udał się do Hiszpanii, Anglii, Francyi, Holandyi, Nie- 
miec, wszędzie za Wielkiego Koftę się ogłaszając. Jakoż 
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itemi rękoma go przyjął i w pałacu swoim na Soleu wszel- 


jteż o nim wszędzie, a w opowieściach jego szarlatan RAR 
Z Włoch, już w towarzystwie przebiegłej Feliciani, | postać mytyczną wyrastał. | ALAN 
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uznania dla swych „zasług*. Przemileza się oczywiście ich 
census moralny i cały szereg postępków najbardziej niego- 
dziwych, albowiem działalność odstępcza z hasłem /os von 
Rom zniewala .protestantyzm wojujący“ do stawiania 
warchołów na koturnach i snucia marzeń o przyszłości 
dość daleko idących. Oto więc znów szereg fałszów i obelg 
z owej „korespondencyi* wyjętych żywcem : 

„Księża wierni Rzymowi fanatyzowali swoje owiecz- 
ki i podburzali je*. 

„Pod wpływem księży, którzy od XVI wieku ani na 
krok nie posunęli się naprzód, złożył nasz polski lud kato- 
lieki tu na obezyznie takie smutne dowody swego chrze- 
ściaństwa*. 

„Czas już aby naród polski obudził się z letargu wie- 
ków, a pozbył się bałwochwalstwa? (1)... „czas wyjść z wie- 
eznej rzymskiej Babilonii“. „Rzym jestto Babilon zgor- 
szenia“... Rzym nawet sfałszował „Ojcze nasz“, „sfałszo- 
wał przykazania Boskie*. 

„Ten co potrójną tyarę na swą głowę wkłada, nosi 
na tejże tyarze słowa wyryte: Vicarius Filii Deź*, „Ojeo- 
wie kościoła, z Hieronimem świętym, tłómaczące Objawie- 
nie św. Jana, twierdzą że tam mowa o antychryście*. 

Niecne te zniewagi są wyjęte z odezwy do „ludu pol- 
skiego“ w Ameryce, a „Zwiastun Ewangelicki“ z lubością 
cytując „znamienne ustępy“, powiada od siebie: „Nie trzeba 
komentarzy“ !.. 

W konkluzyi ohydnej „korespondencyi* czytamy ta- 
kie życzenia pobożne: 

„My ewangelicy ruch ten (odstępczy) witamy z ra- 
dością, w nadziei, że przyniesie on plon obfity“. — 
„Czyż to nie błogosławieństwo, czyż to nie jest rękojmią 
obfitego żniwa w przyszłości? *.—,Ruch niezależny w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej toruje Ewangelii 
(to znaczy: protestantyzacyi — przyp. red. „ Roli*) drogę do B | 
serc ludu polskiego*.—„Tylko Ewangelia (protestantyzm) E. i 
zdoła uszlachetnić lud nasz i żywimy nadzieję : 
że nadejdzie czas a ziomkowie nasi 
poniosą światło Ewangelii (protestanty- 
zmu) z Ameryki do domów swoich katolickich przyjaciół 
zamieszkałych na drogiej ziemi ojczystej*! — „Oby przyszedł 
ten czas, kiedy ewangelicy byli światło- 
ścią(siel)braciom katolickim“! 

A co? Czego się to p. p. Bursche, Schoeneich et 
comp. zachciewa? 

Czy tylko im? Toż i Ostmarkverein otacza szezegól- 
niejszą nienawiścią katolicyzm a opieką protestantyzm, 
ROPA: „przez protestantyzm do germanizacyi*. Sapien- 

i sal! 

Poprzestając na tych „kwiatkach* uszezkniętych 
w ogródku pierwszego w r. b. zeszytu „Zwiastuna*, niech- 
że zwrócę jeszcze uwagę na pewną rzecz charakterysty- 
czną. Oto wszyscy pastorowie, jak np. p. p. Bursche, 
Schoeneich, Loth, Machleid, Zirkwitz, Wende, Peizert 
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wątpliwości nie ulega, że miał stosunki z głównemi lożami b 
masonów, a nawet posiadał wśród tej sekty wpływ znacz- 
ny. Wszędzie też zakładał loże, ściągał adeptów, ponie- 
waż zaś te czynności mogły go u władz narazić, czynił to 
kryjomo, — jawnie zaś uchodził za alchemika, astrologa, 
maga... , 
Powodzenie go nie opuszczało. Wprawdzie mniej 
szczęśliwie udawało mu się szalbierować w Petersburgu, 
dokąd z Niemiee się udał, natomiast wynagrodziła go 
Kurlandya, gdzie w zdumienie wprowadził tamtejszego - 
księcia, a nawet do tego stopnia oszołomił umysły, że sio- 
stra czy też kuzynka księżnej, snać egzaltowana bas bleu, 
napisała o nim dzieło i gwałtem chciała mu towarzyszyć 
w awanturniczych peregrynacyach. ORRE T 
Z Kurlandyi, poprzedzony stugębną Famą, 0 ċo za- ë ® 
wsze się starał, przybył do Warszawy, jako hr. Cagliostro. 
Traf natknął go na księcia podkomorzego, który z otwar- 


kiemi wygodami otoczył. Stary birbant i utracyusz przez © y 
całe życie za cudatwami gonił, przeto był uszczęśliwiony, 
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i Holtz (kleine aber... nette Gesellschaft) stale i uparcie tytułu- 


ja się „księżmi“, lubo im to dokumentnie wyłożono już 


w „Roli*, że do owego tytułu mają takie samo prawo, jak 
np. cyrulik do mianowania się doktorem,albo pokątny do- 
radca—adwokatem. 

Że i zborowniey nawet protestanccy pogląd ten „Ro- 
li“ podzielają, znajduję dowód w liście zamieszczonym 
w „Zwiastunie*. Jest to panegiryk pożegnalny dla pewne- 
go opuszczającego zbór pastora. Ow zborownik w intytu- 
lacyi i tekscie listu pisze: „pan pastor“, „panu pastorowi“, 
„dla pana pastora i pani pastorowej*, „księdzem“ zaś ni- 

dzie go nie tytułuje. 

Niechżeby więc i p. p. Bursche, Schoeneich et comp. 
w myśl życzeń swoich zborowników, zaprzestali uzurpo- 
wać sobie miano: „ksiądz“, które im nie przysługuje 
a niepomiernie... ośmiesza. 

Karol Warskt. 


NA POSTERUNKU. 


Pytanie i odpowiedź w pytaniu. — Kontrola działalności instytucyj do- 
broczynnych. — Dlaczego działalność Warsz. Towarz, Dobroczynności 
szezególnie mnie interesvje. — Jeszeze wspomnienie o zapisie Sterna.— 
Nowy fakt stwierdzajacy działalność Dobroczynności w duchu akato- 
lickim.— Usunięcie figury Matki Bożej z „Sali zajęć* i racye tegoż usu- 
nięcia.— Niepokój w zarządz e i debaty nad utrzymaniem rozporządze- 
nia tego w tajemnicy. — A jednak doszło do wiadomości „Roli*.— Apo- 
strofa do zasj anej w oportunizmie myśli katolickiej. — Zbudzenie się 
myśli tej zdalaod Warszawy i gwałt z tego powodu w organach ży- 
dowsko-bezwyznaniowych. — Inicyatywa ks. ks. Lubianca i 5perskiego 
i podzięka za nią w imieniu rolarzy. — Niechaj Combesikowie ży- 
dowskiego autoramentu wrzeszczą sobie i plują,—my róbmy swoje. 

Pyta mnie ktoś tak: Czy krytyka działalności instytu- 
cyj dobroczynnych nie przynosi im szkody? Ponieważ py- 
tanie to zadanem mi zostało „z dobrą wiarą“, więc odpo- 
wiadam na nie także pytaniem, w którem złej wiary chyba 
nikt nie dopatrzy, a niejeden dopatrzy może, jeżeli zechce, 
trochę więcej sensu. Zapytuję więc: czy publiczność, która 
instytucyom dobroczynnym zapewnia byt i na ich utrzy- 
manie składa swój grosz ofiarny, powinna wiedzieć, co one 
robią i jak robią, czy też nie powinna? Zdaje się, że w tym 
względzie, nawet ze strony tych, którzy z zasady 
czynią „Roli“ „na złość“, dwóch zdań być nie może. Daję 
pieniądze, składam ofiarę, więc chcę i powinienem wie- 
dzieć na co ją składam. Jeśli zaś jestem katolikiem i daję 
na instytucyę katolicką, to chcę wiedzieć, czy. instytucya 
ta jest prowadzoną istotnie w kierunku i duchu katoliekim, 
i czy w duchu tym działa. A od tego znowu utrzymuję 
i opłacam pismo katoliekie, ażeby mnie w sprawach podo- 
bnych jasno i dokładnie informowało. Kontrola przeto ja- 
wna działalności i kierunku danych instytucyj dobroczyn- 
nych może wyjść tylko na ich pożytek, nigdy na szkodę. 
Ilekroć bowiem instytucya chciałaby zejść na drogę nie- 
właściwą a przeciwną zasadzie, założeniu i duchowi swo- 
Jemu — i ilekroć chcianoby ją na drogę tę sprowadzić, — 
organ publiczny uczciwie i rzetelnie zadanie swe pojmują- 
cy, obowiązany jest wystąpić z głośnym i wyraźnym pro- 
testem, aby z pomocą uświadomionej opinii publicznej 
przyczynić się do zwrócenia instytucyi z onej drogi fałszy- 
wej. Nie tędy! — wołać trzeba... 

To jest dość słuszna, zdaje mi się, racya, dla której 
„Rola* zajmuje się działalnością zakładów dobroczynnych 
(Osady Rolne—Puszcza—Fundacya hr. Kieckiego— Funda- 
cya Radzimińskich, ete.), a między innemi, raczej w pierw- 
szym rzędzie, działalnością jednej z najstarszych u nas in- 
stytucyj tego rodzaju: Warszawskiego Towarzystwa Do- 
 broczynności, — które od czasu nieodżałowanego Ś. p. Mi- 
chała Radziwiłła, nie mogąc sobie jakoś dobrać ani pre- 
zesa, ani zarządu, schodzi coraz wyraźniej na ścieżki, ra- 


czej na manowce żydowsko-akatolickie. 


Tę naszą Dobroczynność nazywa się głośno katoli- 


 cką; a nawet, gdy na ostatniem ogólnem zgromadzeniu 
= Członków pojawił się wniosek, ażeby nazwę tę wstawić 


do jej urzędowego tytułu, odpowiedziano z hałasem: po 
co—na co!? — skoro wiadomo wszem oddawna, że Towa- 
rzystwo nasze jest instytucyą — katolieką. 

A fakta co mówią? Mówią zgoła inaczej, nawet wręcz 
rzeciwnie. Już samo przyjęcie ohydnego zapisu żyda 
terna, zachęcającego, przez wyznaczanie zagród, kobiety 

nasze, katolickie, do najwstrętniejszej i zajbardziej demorali- 
zującej służby u żydów, i nawet u „żydów kawalerów“, dużo 
nam w tej mierze powiedział, — a przecież to nie wszyst- 
ko. Nasza ta stara Dobroczynność, opanowana przez ży- 
wioły, dla których w jej zarządzie nigdy, przenigdy miej- 
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sca być nie powinno — schodzi wciąż po onej pochyłości 
żydowsko-akatolickiej. 

Nie mam zwyczaju wojować frazesami, więc przyta- 
czam fakt, który w opowiadających sobie po...eic hu - 
tku kołach szczerze wierzących, wraz ze zdumieniem, 
wywołał oburzenie głębokie, raniąc i krwawiące niejedno 
serce katolickie, nawet moje—k a mienne! Ja też po- 
wiem o nim głośno, bo nie od tego przecież na tym tu 
moim „Posterunku“ stoję, abym, ujrzawszy zło, krył je 
i płaszczem oportunizmu osłaniał, lecz owszem, abym ze 
złem, wedle słabych sił moich i możności, walczył. Pod- 
niosą się znów wrzaski? Niechaj się podniosą; ja nowe 
„warcholstwo*, czy „faryzeuszowstwoć*(!), „g0- 
nienie za sensacyjnością*, czy coś równie „brzydkiego* 
„wstrętnego* popełnić znowu muszę! Może nawet grom 
jaki najmniej spodziewany padnie znów na mnie i nieszczę- 
sng Role, Niech tam! Bóg, który najskrytsze myśli ludzkie 
przenika, jest Obrońcą moim, a sumienie i przekonanie je- 
dynym panem moim, naczelnikiem, dyrektorem, prezesem. 
I jest mi z tem dobrze, błogo, spokojnie, choć gromy, na- 
ti: nieraz z wysoka, w nędzną, mizerną osobę moją -— 
walą. 

Rzecz tedy, o której chcę mówić, tak się w możliwem 
jej streszczeniu przedstawia: Z powodu 50-tej rocznicy 
ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia N. M. Panny, 
opiekun jednej z „Sal zajęć*, pozostających pod zarządem 
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności, wespół 
z dozorczynią „Sali*, postarali się o sprowadzenie statuy 
Matki Boskiej. Figura ustawiona w rogu „Sali* nie zawa- 
dzała nikomu, a dziatwa do ochrony uczęszczająca. otacza- 
jąc statuę czcią, i często wiankiem wkoło niej klęcząc, sła- 
ła dziecięce modły swoje do Królowej Niebios. Powtarzało 
się to codziennie; dzieci przywykły do tych modłów przed 
statuą wyobrażającą Opiekunkę sierot, a widok podobny 
oddziaływał budująco — i na dziatwę mniej zbożnie w do- 
mu wychowaną. 

Aliści stało się, iż przed kilkoma tygodniami, zarząd 
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności wyznaczył 
z ramienia swego komisyę do zbadania hygenicznego sta- 
nu „Sal zajęć*, a w ich liezbie i tej, o której jest mowa, na 
krańcach miasta położonej. Weszli tedy panowie z komisyi 
do „Sali* i, wskazując na figurę, pytają: 

— A to co jest tam w rogu? 

— To figura Matki Boskiej Niepokalanego Poczęcia, 
sprowadzona ku uczczeniu jubileuszu jaki w tym roku ob- 
chodzi świat katolicki —odpowie dozorezyni. 

— No... tak, ale tu, przy dużej liczbie dzieci — mówi 
pan z komisyi — ciasnota jest wielka, a figura ta miejsce 
Jeszcze zajmuje! To wcale niepotrzebne! 

— Ależ, proszę panów — odrzecze dozorczyni zdzi- 
wiona — toż w miejscu które figura zajmuje, nawet 
dwojga dzieci pomieścićby nie można; a dziatwa przywy- 
kła już codziennie przed nią się modlić. 

— Być może — wtrąca drugi pan z komisyi — lecz tu 
duszno jest bardzo, powietrza jest mało, a figura ta i po- 
wietrze zabiera! To trzeba ztąd usunąć! 

— Ha... skoro panowie tak decydują i postanawiają, 
to trudno; lecz gdzież figurę mam usunąć i co z tym świę- 
tym wizerunkiem — zrobić? 

— Rób sobie pani co chcesz, byleby statua i miejsca 
i powietrza dzieciom nie zabierała! 

I stało się wedle rozkazu panów z komisyi. Figura 
Matki Boskiej została przetranzlokowaną z „Sali zajęć* 


natomiast zawieszony obrazek mały, taki, któryby ani miej- 
sca, ani powietrza „nie zabierał*. | 
Przychodzą dzieci, figury niema; więc z żalem zapy- 
tują, co się z nią stało, a dozorczyni niema wprost odwagi 
powiedzieć, z czyjego polecenia statua Najświętszej Pan- 
ny została usuniętą. Przybywa też i kapłan, który w onej 
„Sali zajęć* naukę religii dziatwie wykładał, a dowie- 
dziawszy się, co się z figurą Matki Boskiej stało, oświad - 
cza krótko lecz stanowczo, że z instytucyą w której takie 
panują rządy nie wspólnego na przyszłość mieć nie chee. 
I wobec tego dopiero oświadczenia kapłana, w za- 
rządzie naszej katolickiej Dobroczynności zapa- 
nował niepokój. Stało się, i... niedobrze się stało, lecz co 
zrobić, ażeby wiadomość o wytransportowaniu figury Ma- 
tki Bożej z ochrony nie dostała się przy adkiem do prasy, 
a właściwie i nadewszystko do... wścibskiej, niespokojnej, 
no i wstrętnej oczywiście „Roli“? Złożono tedy 
sesyę zarządu i nad tem w szczególności pytaniem spe- 
cyalnie debatowano; a po debatach postanowiono: 1) Wy- 
delegować z grona swego dwóch członków do jednego 
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do mieszkania, podobno, dozorczyni, — a na ścianie został 
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z dostojników duchownoch z prośbą o zobowiązanie ka- | następcy tronu w rządach. — Wznowienie sprawy Dreyfussa i z góry 


PE prefokta do nierozgłaszania tego, co zaszło w „Sali zapowiedziane jej rozstrzygnięcie. — Pod Bałkanami. 
zajęć*; 2) Zobowiązać opiekuna i dozorczynię „Sali* do Ponieważ interes płci pięknej zawsze u mnie pierw- 
bezwarunkowego milczenia. sze zajmuje miejsce, więc kroniczkę moją dzisiejszą za- 


Tymczasem wieść oburzająca każde uczciwe serce | czynam od — wiedeńskiej wystawy zreformowanych stro- 
katolickie, pomimo tych postanowień zarządu, rozeszła się | jów niewieścich. Wystawa otwarta została staraniem wie- 4 
i trafiła do „Roli*; a ja musiałbym chyba nie mieć w sobie | deńskiego „Towarzystwa poprawy ubrania kobiecego*, D 
ani krzty poczucia obowiązku dziennikarza katolickiego, | którego prezesową jest pani Wolf-Rotenhalm, a hasłem: H 
gdybym się nie upomniał o cześć Tej, Która jest przez | „Precz z gorsetem!“ 
naród mój Ukochaną nadewszystko Opiekunką, Orędo- Hasło to, zupełnie słuszne ze względów hygienicz- 
wniezką naszą, Która jest zawsze najpewniejszem Wspo- | nych, z tem lżejszem sercem zalecam pięknym moim Czy- 
możeniem wiernych i dla Której, każdy z nas to wa-|telniczkom, iż mogę je zapewnić, że jeżeli chodzi o wcię- f: 
rzyszów-rolarzy — jestem przekonany najmo- | tość figury, to gorset nie wiele pomoże tym, które jej nie 
cniej — życie swoje z rozkosząby oddał. posiadają z natury, ana odwrót znałem młodą osobę, któ- \ 

Więc się upominam i błagam tych, którzy na zarząd | ra nietylko nie ściskała ale podwatowywała się w pasie, 3 
Dobroczynności wpływ jakiś bezpośredni, ze względu na | żeby nie robić na widzu przykrego wrażenia, iż biedaczka 
swoje stanowisko, mieć mogą. aby się także upomnieli. | lada chwilę złamie się na dwoje. 

Oportunizm nasz katolicki i ta nasza tolerancya, Mój Redaktor nie chciał mnie puścić, choć gwałtem 4 
która do wielu doprowadziła już... absurdów, sprawiły i to| wyrywałem się do Wiednia, żeby módz Czytelniczkom Po? 
także, że w instytucyi — przypomnieć znowu muszę — na- | moim zdać dokładną sprawę z tej wystawy: ale widziałem 

szej, katolickiej, przez katolików ufundowanej i za ich | ryciny tych strojów zreformowanych. Nawet suknie ba- 

pieniądze utrzymywanej, przeważają dziś rządy |lowe są rodzajem puszezanych szlafroczków, w których 
luterańsko-żydowsko-masońskie; aleć nawet te rządy po- | okolice stanu jedynie wypukłością bioder lekko się zary- 

winnyby się liczyć choć trochę z uczuciami spółeczeń- |sowują. Przyznam się, że to połączenie negliżu z olbrzy- 

stwa polsko-katolickiego, a samowoli, raczej swawoli rzą-| mim trenem dziwne robi wrażenie na nieprzywykłem do 

dów tych powinienby być położonym kres jakiś. O, zbudź- ' podobnego zespolenia oku; ale do czegóż się człowiek nie ea 
że się zaspana w oportunizmie, lub wtulona po kątach | przyzwyczai? Z czasem przywykniemy do tych szlafrocz- r 
myśli katolicka!—i powiedz śmiało tym działaczom różnym, | ków z ogonami i razić nas zapewnie nie będą. Obawiam z 
którzy w naszych własnych instytucyach dobroczynnych, | się też pewnego niebezpieczeństwa w tańcach wirowych, ` x 

z brutalnością Combesów, traktować nas chcą, nawet już | w których tancerz obejmując kibić tancerki na chybi tra- i 
traktują, że od obrażania i poniewierania zasad i wierzeń |fi, może ją za wysoko albo za nizko uchwycić. No ale 
katolickich im — wara! iw tym razie wprawa zapewne z czasem choć w części 

Zbudźże się myśli katolicka! — jak zbudziłaś się już | złe usunie; a zresztą któżby zważał na takie drobnostki 
zdala od Warszawy, a zbudziłaś się wyraźnie, tak, że aż | tam, gdzie chodzi o tak radykalną a doniosłą reformę!... , 
prasa żydowsko-bezwyznaniowa zawrzeszczała jednym Poruszoną w „sferach miarodajnych kwestyę: czy e 
chórem: gwałtu! — Co to jest?—co to jest za „tamowanie | zreformowane odzienie ma się na niewieście trzymać na 
postępu“! — cóż to za „fanatyzm kleru“? — zawrzeszezał | szelkach, czy inaczej, uważam za drugorzędną, a zresztą = 
ARE oczywiście i „Przegląd Tygodniowy“, pieniąc się z... iry-|nie czuję się kompetentnym do jej rozstrzygnięcia, a za- 
r tacyi. A co się stało? Nie. Zrobiono rzecz najzupełniej | tem w rozbiór jej wdawać się tutaj nie mogę. 

3 słuszną, naturalną i konsekwentną. Jak już doniosło pism Na drugiem zaraz miejscu w dzisiejszej pogadance 
KE = kilka,—jedne objektywnie, inne z wrzaskami oburzenia,— į muszę pomieścić ustęp z listu jednego z tych urzędni- 
> w Wilnie, księża: Lubianiec i Sperski, zwrócili się do | ków pruskich, polaków, których rząd pruski, bez żadnego i 
E tamtejszych właścicieli księgarni z propozycyą, ażeby ze | powodu, „dla dobra służby*, jak najdalej od gniazda  ro- 
IE i składów swoich usunęli wszystkie książki znajdujące się | dzinnego rozsyła. Ustęp ten, wzięty z „Gazety Opolskiej*, i | 

| 
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ko. na Indeksie z roku 1887, jak i wogóle wszystkie bezeceń- | brzmi: 
w stwa pornograficzne i wszystkie —z tendencyą wrogą zasa- „Nie ma pan pojęcia jak mi tu wszystko obrzydło. 7 
dom chrześciańskim W razie przeciwnym duchowieństwo, | Lud jest tu słabego charakteru a tak nikczemny, że mnie, 5 
ir wraz z całemi kołami katolików szczerych i wierzących, ji wogóle nam wszystkim, spokoju nie dają. Przechodząc 
F usunie się z ich klienteli. Nie bardziej nad to słusznego, | koło naszych okien wołają lub śpiewają: Polaken, Pola- z 
N rac) onalnego i sprawiedliwego. Skoro ty, mości księgarzu, | ken, albo inaczej. Na dzieci nie mówią inaczej jak „Pol- B | 
o, >. przyczyniasz się do rozpowszechniania tego, co jest wręcz | nische Bauern“ i „Polnische Kaffern*.I to człek musi zno- ; ] | 
SAMI przeciwne zasadom wyznawanym przezemnie, eo je obra- |sić od tych ciemnych ludzi; choć nikomu nie nie mówi j 


ża, bezcześci, i co wreszcie w spółeczeństwie mojem za- |i nie wdaje się, to oni wciąż zaczepiają; już mi dwie szy- 


nA razę moralną i truciznę szerzy, to handlujże sobie plugaw- | by strzaskali. W tych warunkach „kultury* niemieckiej NE 
e < stwami, ale ja przynajmniej, groszem własnym zysków | pokochać nie można, bo każdy widzi że nasza kultura "FE 
rs twych i obrotów kupieckich pomnażać nie cheę i nie będę. | w ojczystych stronach jest lepsza i poezciwsza...* a 
Tak się rzecz ta przedstawia ze stanowiska czysto ludz- Jakaż to dosadna, acz tak bolesna dla nas ilustracya „A 
kiego, ze stanowiska najprostrzego rozsądku, bez wnika- | kultury „pierwszego na całym świecie narodu“, tej kultu- że 
nia nawet w inne, ważniejsze jeszcze racye; i za inicyaty- |ry, która do rozpaczy doprowadza każdego, kogo tylko BZ 


wę też w tej sprawie, która nie od dzisiaj oczekiwała od- |nieproszona, zacznie dobrodziejstwami swemi darzyć ła- CA 
owiedniego, wyraźnego znaku i bodźca, niech:j wolno mi | skawie, czy to on zwać się będzie polak czy duńczyk, bon- ZE 
ME sz. sz. ks. ks. Lubiańcowi i Sperskiemu, wyrazić; delzwart czy herer. "A 
w imieniu własnem i rolarzy, najszczersze, najser- Ci dwaj ostatni, jak wiadomo, sprzykrzyli sobie owe 
deczniejsze: Panie Boże zapłać! Tak bo w „tamowaniu* | dobrodziejstwa, których ocenić nie umieją, chwycili za 
właśnie owego żydowsko-masońskiego „postępu“, wiodą- | broń i garść dobrodziejów wymordowali. Biedacy, nie 
cego wprost ku spoganieniu spółeczeństwa i jego upodle-: wiedzą co to są kule niemieckie; nie wiedzą, że to są 
poli: niu, wszystkim wiernym synom Kościoła i wszystkim ka-, kule odmienne od wszystkich kul na całym świecie, kule, 
AN tolikom, nie z imienia tylko lecz z ducha, wytrwale, nie- które według zapewnienia z wysokiej strony, mają do 
, zmiennie iz głęboką w pomoc Bożą wiarą, czynić nam |spełnienia „święty obowiązek“. I obowiązek ten, trochę 
trzeba. A organa „postępu* tego? Niechaj sobie Combesi- | wcześniej czy trochę później, spełnią niezawodnie. A po- 
kowie żydowskiego autoramentu wrzeszczą i plwają na tem na resztki niewdzięczników posypią się znów dobro- 
„fanatyzm“, „wstecznietwo* i „obskurantyzm*! Alboż nam | dziejstwa i póty się sypać będą, aż obdarzanych niemi za- 
to co szkodzi? braknie. I kultura niemiecka święcić będzie nowy try-- 
Kamienny. j|umf — eksterminacyjny. Hasło jej nie darmo brzmi: 
„Ausrotten!...* 

Amo, co robić?... Tak to bywa: kto mieczem wojuje, 

Z GAŁEGO ŚWIATA. od miecza ginie. Polacy tępią, więe też i polaków niem- 

; cy tępią na odwrót. Wprawdzie polacy tępią — szczury, 

Wystawa reformowanych strojów niewieścich w Wiedniu. — „Precz |i to nawet właściwie nie polacy, tylko jeden polak, Jan 
z gorsetem!* - Kilka słów na doświadczeniu opartych-— Kwestya pod- | Danysz, ale za to tępi je — we Francyi; ztąd oczywiście 


rzędna — Ustęp z listu urzędnika pruskiego. — Cecha kultury niemiec- | słuszna złość niemiecka; bo po co je tępi? Niechby zjadły 

kiej.— Bondelswartowie i Hererzy.—Kule niemieckie. — Plaga szczurza francuzów! í 

we Franeyi.— Jan Danysz, pogromca szerurów.—Hypnotyezna kuracya "e 
janstwa. Obawa kronikarza.— W eżojad, czyli smakołyki indyanina. 


SO, pł Rzecz się tak ma, że w niektórych okolicach Fran- 
-_ Położenie na Dalekim Wschodzie —W monarchii Habsburgów.— Udział 


cyi, mianowicie w departamencie Charenty, szczury polne 
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tak się rozpleniły, iż w wielu miejscach prawie do szezę- 
tu zniszczyły wszelkie zboża zapasy. Zaś profesor Jan 
Danysz, jeden z pracowników w instytucie Pasteura, już 
przed 10 laty odkrył bakcylusa tyfusu szezurzego, i kul- 
turę jego prowadzi wciąż w instytucie. Zarazek taki, za- 
szezepiony jednemu szczurowi, szerzy w krótkim czasie 
straszne spustoszenia wśród tych szkodliwych gryzoniów, 
a najlepiej szczepi się zapomocą podrzuconego chleba lub 
zboża nim nasyconego. Otóż franeuzkie ministeryum rol- 
nictwa zaprosiło naszego rodaka, żeby wynalezionym 
przez siebie specyałem spróbował poczęstować niszczy- 
cieli Charenty. I Danysz wybrał się już w drogę z dwoma 
jeszcze swymi kolegami z instytutu i 75 centnarami przy- 
smaków, zaprawionych esencyą tyfoidalną. Smacznego 
apetytu, panowie szczury!... 

Oprócz Pasteurowskiego powstał świeżo w Paryżu. 
przy „szkole psychologicznej“, nowy instytut — antyalko- 
holiczny, w kótrym alkoholicy leczeni będą zapomocą — 
hypnotyzmu! Podczas uroczystości otwarcia instytutu 
przemawiali: dr. Voisin ze szpitala Salpetriere, dr. Le- 
grain, dyrektor szpitala alkoholicznego w Ville-Kvrard, 
a dr. Berillon wyłożył swoją metodę hypnotyczną i za- 
prezentował kilku swoich pacyentów niby na wyleczeniu. 
Co do mnie, to obawiam się, żeby ci pacyenci, gdy zosta- 
ną uwolnieni z pod wpływu swego hypnotyzera, nie ze- 
chcieli odzyskać czasu straconego podczas kuracyi. 

Nie opija się alkoholem ale objada się czemś gor- 
szem od alkoholu, bo żywemi wężami. niejaki Osco, indya- 
nin, produkujący się w menażeryi Bostocka, która w hipo- 
dromie paryzkim rozbiła w tej chwili namioty. Osco po- 
kazuje się w klatce, pełnej jadowitych wężów, po więk- 
szej części grzechotników, 4—6 stóp długich; chwyta bez 
ceremonii pierwszego lepszego z gadów za kark, odgryza 
mu łeb, poczem z apetytem zjada wstrętne, wijące się 
jeszcze w kurczowych ruchach jego cielsko. Paryżanie 
tłumnie cisną się na to widowisko; winszuję im przyjem- 
ności ale nie zazdroszczę bynajmniej, i przyznam się, że 
gdyby już na to przyszło, to wolałbym spożyć chleb przy- 
gotowany dla szczurów przez Danysza, aniżeli smakołyki 
Osca. A dodać trzeba, że to smakołyki porządnie drogie: 
podhodowany bowiem grzechotnik, z dostawą z Ameryki 
do Paryża, kosztuje do 200 franków. Pokazuje się ztąd, 
jak dalece można wziąść francuzów na lada obrzydliwość, 
skoro impresario Osca, mimo uczt tak kosztownych, jesz- 
cze dobre na nim robi interesa. 

W położeniu na dalekim Wschodzie panuje ciągle 
ta sama co dotąd niepewność. Wieści pokojowe i wojen- 
ne zmieniają się prawie codzień. jak gdyby na zamówie- 
nie; to tylko jest pewne, że obie strony przygotowują 
się na wszelki wypadek; bodajby przygotowania te mo- 
żna było tłómaczyć starym pewnikiem: „S vis pacem, 
para bellum* (Jeżli pragniesz pokoju, gotuj się do wojny). 
I to także nie ulega wątpliwości, że dalszy przebieg wy- 
padków zależeć będzie w znacznej części od odpowiedzi 
rosyjskiej na ostatnią notę japońską, która to odpowiedź 
jeszcze do Tokio nie nadeszła. 

Monarchia Habsburgów bezowoenie szamoce się 
z wewnętrznemi trudnościami. W Cislitawii kompromis 
czesko-niemiecki okazał się niepodobieństwem. Odpowie- 
dzialnosć za to obie strony zwalają na siebie wzajemnie. 
Na Węgrzech hr. Tisza nie może sobie dać rady z ob- 
strukcyą. 

Będziwy cesarz Franciszek Józef, dla ulżenia sobie 
ciężaru ostremi kolcami najeżonych rządów, zamierza po- 
dobno powołać do czynnego w nich udziału następcę tro- 
nu, arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. Smutną byłoby 
rzeczą, gdyby się sprawdziła pogłoska, iż pierwszym kro- 
kiem arcyksięcia na drodze do przyszłej władzy monar- 
szej, ma być zrzeczenie się przezeń protetektoratu nad 
katolickim związkiem szkolnym, dla tego, że się to wę- 
grom nie podoba. To ustępstwo grymasom węgięrskim 
złą byłoby wróżbą na przyszłość. 

Francya wytresowana do biernego posłuszeństwa 
pod socyalistyczno-terrorystyczno-bezwyznaniowo-masoń- 
sko-żydowską rózgą p. Combesa, doczeka się niebawem 
wznowienia procesu Dreyfusa. Fakta, mające usprawie- 
dliwić rewizyę tego procesu, nie wytrzymują krytyki; ale 
to nie nie szkodzi. P. prokurator z góry zapowiedział, że 
sprawa rozstrzygniętą zostanie pomyślnie dla Dreyfusa. 
No i naturalnie tak będzie. Z despotyzmem socyalistycz- 
nym żartów niema. REM. 

Na półwyspie Bałkańskim, jak zwykle, wre wszystko 
niby w kotle. Obecnie zanosi się przedewszystkiem na 
wojnę Tureyi z Bulgaryą; obie strony zbroją się i oskar- 
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żają wzajemnie o uzbrojenia. Jaki udział, w danym razie 
wzięłyby w tym konflikcie inne państewka podbałkańskieg:, 
w tej chwili określić trudno. Jest jednak jeszcze nadz 


ja, że energicznemu wspólnemu działaniu Rosyi i Austryi J 
uda się przeprowadzić żądane reformy w Macedonii i tym i 


sposobem rzucić uspokajającą zaporę między dwóch za- 
cietrzewionych przeciwników. ` E. Jerzyna, 


KRONIKA BIEŻĄCA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


Od Urzędu Starszych Zgromadzenia szewców 
warszawskich otrzymujemy, przy odpowiedniej odezwie, po- 
niższy list „Warszawskich szewców cechowych“, z prośbą 
o zamieszczenie go w „Roli“, A oto jak list ów brzmi: 

; Szanowny Redaktorze! W N-rze 335 „Warszawskiego 
Dniewnika* z r. z. został pomieszczonym, p. t. „O warszaw- 
skiem obówiu* artykuł, podpisany przez jakiegoś p. „Przyjez- 
dnego z Południa“, a zawierający szereg zarzutów takich, skie- 
rowanych do warszawskich szewców-chrześcian, obok bez- 
względnej apologii „obówników*, czyli handlarzy obówiem, 
żydów, że uważamy sobie za obowiązek zarzuty te odeprzeć, 
a„obówników* żydowskich, przez wyświetlenie istotnego stanu 
rzęczy, sprowadzić z wysokości, na jakiej p. „Przyjezdnemu* 
podobało się ich postawić, | 

Owóż p „Przyjezdny*, mówiąc o wyrobach naszych, po- 
wiada, iż są one niemocne, z lichego materyału i za drogie, 
natomiast zaś wyroby żydowskie odznaczają się, według niego, 
1 mocą i trwałością i ceną przystępną, wszystkiemi słowem za- 
letami, jakiemi wyrób dobry odznaczać się powinien. Im też, 
to jest „obównikom*-żydom, według p „Przyjezdnezo*, mo- 
żemy jedynie zawdzięczać częściowy zbyt naszego obówia na 
rynkach Cesarstwa; pomawianie zaś żydów-handlarzy 0 zaopa- 
trywanie swej tandety w marki firmowe naszych majstrów ce- 
chowych ma być wierutnem kłamstwem, gdyż przeciwnie ciż 
majstrowie mają jakoby korzystać z marek firmowych „obów- 
ników *-żydów. 

Tak, w streszczeniu, brzmi oskarżenie p. „Przyjezdnego*, 

które przeczytawszy, doszliśmy do wniosku, iż jeśli nie jest on 
sam „przyjezdnym obównikiem* starozakonnym, to w każdym 
razie zależeć mu bardzo musi na zdyskredytowaniu nas a zare- 
klamowaniu partaczy żydowskich — i w tym też celu napisał 
omawiany artykuł, licząc zapewne iż pisma rossyjskie, dla sa- 
mego ostrzeżenia swych czytelników, artykułu tegoż przedruko- 
wać nieomieszkają, 
Ć Jak manewr taki konkurencyjny nazwaćby należało, niech 
Już czytający replikę niniejszą osadzą sami. Albowiem nie po- 
wołując się nawet na przysłowiową renomę obówia warszaw- 
skiego, dość nam będzie zaznaczyć, iż od pół wieku obówie to 
cieszy się w Cesarstwie zasłużonem uznaniem, a nawet w 0- 
statnich czasach, dzięki swej dobroci, znalazło popyt aż na 
krańcach Państwa. I popyt ten byłby znacznie większym jesz- 
cze, gdyby nie owi właśnie, rozwielmożnieni dzisiaj handlarze 
żydowscy. ) 

Wiedzeni nieuczciwym zamiarem wyzyskania dobrej sła- 
wy szewców warszawskich ku swoim znanym dobrze celom, zje- 
chali oni w swoim czasie do Warszawy i, korzystając z nieza- 
możności jednych, dobroduszności drugich zpośród nas, a nie- 
zaradności całego ogółu majstrów cechowych, chrześcian, zao- 
patrzyli tego i owego w towar, dali zaliczki i zaprzęgli do pra- 
cy dla siebie. Robota wykonaną została i pomysłowi „obówni- 
cy“ wywieźli ją do Cesarstwa, podając za samodzielny wyrób 
warszawskich majstrów cechowych, j 

Było tak raz, dziesięć, sto, tysiąc razy—i manipulacya ta 
trwa do dnia dzisiejszego, z tą jedynie różnicą, że „obównicy*, 
obok fachowców chrześciańskich, zatrudniają obecnie cały już 
zastęp fuszerów — swoich, których to p „Przyjezdny*, wraz 
z ich pryncypałami, w tak gorącą wziął obronę. 

Obrona ta przecież nie zmieni faktu, iż nie żydzi nam, 
lecz my — niestety! — żydom wyrobiliśmy swą pracą teren do 
spekulacyi obówiem warszawskiem na rozległych rynkach 
Cesarstwa. 

Że jednak mało im tego co mają i że radziby widocznie 
rynki o jakich mowa opanować wzupełności, a tymczasem po- 
zostające oddawna z nami w stosunkach większe tamtejsze fir- 
my handlowe, obałamucić się nie dają, — zareklamowali się 
tedy przy pomocy artykułu p. „Przyjezdnego*, ile zaś reklama 
ta mieści w sobie prawdy, a ile fałszu—niech bezstronny czy- 
telnik odpowiedzi niniejszej osądzić raczy, 

Warszawscy Szewcy Cechówi. 

Z Towarzystwa „Ceres“, Ogólne zgromadzenie człon- 
ków Towarzystwa Wzaj. Ubezp. od gradobicia p. n. „Ceres*, 
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odbędzie się w d. 20 Lutego o godzinie 7!/, wieczorem, w sali 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie. Na zebraniu tem 
prawo głosowania mieć będą p. p. pełnomocnicy wybrani przez 


_ przedstawicieli powiatowych i przez założycieli, oraz członko 


wie rady. Prawo zaś uczestniczenia w zebraniu i udział w dys- 
kusyi mają wszyscy ubezpieczeni członkowie zwyczajni i wszy- 
scy założyciele. 

Nowe spółki włościańskie. A oto znowu kilka tych 
najgoręcej pożądanych znaków rozbudzania się w spółeczeń- 
stwie naszem ducha przedsiębierczości i samoobrony przed za- 
lewem żydowskim, —samoobrony takiej, przeciwko której nawet 
najzagorzalsi judofile, czyli właściwie najlepiej wynagradzani 
przez żydów ich najmici, nie powiedzieć nie mogą. 

We wsi Dwórcu w pow. Garwolińskim, gub. Siedleckiej, 
zawiązała się spółka z 22 osób, z udziałami 10-rublowemi. 
Spółka ma nazwę „Pomoc“, a zadaniem jej będzie, między in- 
nemi, sprowadzanie towarów potrzebnych do domowego i go- 
spodarczego użytku, jak: wapna, żelaza, mydła, naftyit p. 

W przyszłości zaś „Pomoc“ ma założyć własny sklep 
spółkowy. 

Dalej, w Odechowie, w gub. Radomskiej, powstała spółka 
pod nazwą: „Praca“. Przystąpiło do niej 17 spólników, z udzia- 
łami po 15 rubli każdy. Zadaniem „Pracy*, obok ulepszania 
gospodarstw rolnych, będzie ułatwianie, dla całej okolicy, 
sprzedaży i kupna przedmiotów w gospodarstwie 
niezbędnych. 

Nie koniec. Z siedzibą w Kazanowie (gub. Radomska), 
zawiązała się spółka z 31 włościan, pod nazwą „Rolnik*, ce- 
lem której jest również podniesienie gospodarstw rolnych, 
obok prowadzenia handlu na własną rękę. W Warce, pod Górą 
Kalwaryą, powstała „Gwiazdka*, z udziałami 15-rublowemi; 
a także w tej samej okolicy utworzono podobną spółkę w Glin- 
kach. W gub. Kaliskiej powstały świeżo spółki: w Swarowie 
iw Gajówce; w gub. lubelskiej pod Opolem utworzyła się 
„Zorza“, z udziałami 20-rublowemi; a w Bożej Woli, w powiecie 
Kozieniekim, powstała spółka p.n. „Pożytek“, z udziałami 
25-rublowemi. Wreszcie przed rejentem Jastrzębskim w Jano- 
wie (gub, Lubelska) zawiązaną została spółka pod nazwą: „Za- 
gon*, z siedzibą w Wierzchowiskach. Wszyscy włościanie przy- 
stępujący do spółki tej złożyli udziały po 20 rubli; obok zaś 


‘tego p. p. Świda i Przewłocki złożyli po 60 rb., a ks. J. Siekie- 


rzyński z Modliborzyce i p. Czarniecki po 40 rb. _—celem zasile= 
nia na razie funduszów spółki. 

Niechże wszystkim tym przedsięwzięciom, z dobrą myślą 
powstałym, wiedzie się jaknajlepiej, a ludziom dobrej woli, 
którzy się około założenia spółek tych krzątali, niech Pan Bóg 
stokrotnie obywatelską pracę ich nagrodzi. 


Handel świętościami. Niejednokrotnie już zwracaliśmy 
w „Roli“ uwagę na obrażające uczucia katolickie i nieprawne 
kupczenie przez żydów książkami do nabożeństwa i wogóle 
przedmiotami z religią naszą związek mającemi. Tymczasem 
ciągie dowiadujemy się iż handel o jakim mowa kwitnie sobie 
po staremu i że go eni żydowinowie z rąk swoich wypuścić ani 
myślą. Tak jest w Warszawie, tak też jest i na prowincyi, świe- 
żo zaś nadesłano nam wycinek z „Gazety Kieleckiej“ zawiera- 
jący ogłoszenie iż „Wyszło z druku w 5-tem wydaniu dziełko 
religijne p. t. Sposób odmawiania i śpiewania Różańca świętegu* 
i że cziełko to jest do nabycia „w księgarni p. f. M. Perelman, 
dawniej M. Goldhaar". A fakt to, mówimy, bynajmniej nie wy- 
jątkowy, wobec czego wypada nam znów przypomnieć, iz obe- 
cenie nie ma prawie juź miasta ani nawet miasteczka w którem- 
by nie było księgarni chześciańskiej, a więc jest wszelka mo - 
żność uwolnienia się od żydowskiego w handlu książkami reli 
gijnemi i wogóle świętościami naszemi, pośrednictwa. I w Kiel- 
cach zresztą otwartą została świeżo księgarnia chrześciańska, 
której współwłaścicielem jest nawet podobno jeden z kapłanów 
a więc w księgarni tej cały miejscowy handel książkami reli- 
gijnemi, według naszego zdania, skupićby się powinien, 

Czyniąc uwagę niniejszą, mamy nadzieję. 14 duchowień- 
stwo nasze, które bezsprzecznie sprawie handlu chrześciańskie- 
go wogóle oddało i oddaje usługi niemałe, zechce wydawni- 
ctwami religijnemi zająć się szczególnie, a gdy gałąź ta han- 
dlu chrześciańskiego zyska w kapłanach orędowników gorli- 
wych, naówczas można być pewnym że i cały handel święto- 
ściami naszemi z rąk żydowskich — odebranym zostanie. Obyż 
stało się to jaknajrychlej! 


Przyłapany żyd-księgarz. Jak doniosły dzienniki, 
właściciel księgarni przy ulicy Miodowej, M. Kowner, żyd, 
o którym wspominaliśmy już niejednokrotnie w „Roli* przez 
co ściągnęliśmy na siebie jego niezadowolenie, ujawnione w na- 
desłanem nam sprostowaniu, — za kupno kradzionych książek 
z księgarniGebethnera i Wolffa został przez sędziego śledczego 
II-go rewirum. Warszawy, aresztowany, i osadzony w więzieniu 
przy ul. Dzielnej, zkąd jednak wypuszczono go za kaucyą. 


e" ME E E 


Z prasy. W warszawskiej prasie żydowsko-postępowej 
toczy się wciąż ujadanie z powodu hołdów składanych Sienkie- 
wiczowi i owacyj urządzanych na jego cześć podczas odwie- 
dzania miast prowincyonalnych z odczytami na rzecz powo» 
dzian. Znakomity pisarz spełnił piękne i rozumnie pomyślane 
dzieło miłosierdzia; dla biedaków dotkniętych klęską powodzi 
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wpłynęło kilkanaście tysięcy rubli, zdawałoby się przeto, że . 


powodu żadnego do ujadania, ani wogóle do „krytyki*, 
i nawet być nie może. Takby powiedział każdy człowiek uczci- 
wie i rozumnie myślący. Ba! w tem sęk właśnie, albowiem or- 
gana żydowsko-postępowe umieją myśleć tylko po żydowsku 
i tylko po... kosmopolitycznemu. A ponieważ Sienkiewicz jest 
pisarzem nawskroś polskim i zachowawczym, przeto pęasa ży- 
dowsko-kosmopolityczno-radykalna, z zasady (!), w swoich „Gło- 
sach“, „Ogniwach*, „Przeglądach Tygodniowych*, atakować 
go i nawet szykanować musi. To jest, z punktu widzenia i my- 
ślenia tej prasy, rzeczą naturalną; ale co naturalnem nie jest, 
to że onym różnym Glassom, Dawidom czy Brzozowskim 
z „Głosu“ i tym różnym Wiślickim z innych pism o żydowsko - 
radykalnej barwie, zdawało się,iż ich ujadanie na Sienkiewicza 
osłabić zdoła, bodaj w najmniejszym stopniu, tę cześć i uzna- 
nie wielkie—jakiemi autora Trylogii spółeczeństwo nasze, pol- 
skie, otacza. Tryumfalna, rzecby można, podróż Sienkiewicza 
po kraju zadała kłam tym żydowsko-kosmopolitycznym zaku- 
som, stwierdziwszy dokumentnie ich nicość, więc oczywiście 
nowa ztąd złość i nowe ujadanie. Ależ — powiada najprzebie- 
glejszy z onych żydowinów prasowych — „Przegląd Tygodnio - 
wy* — nam nie o Sienkiewicza idzie, ale o „bankiety“ urządza- 
ne dla prelegentów w chwili niestosownej. Albo to prawda! 
Najpierw, każdy kto myśli naprawdę nie po żydowsku i nie po 
kosmopolitycznemu, chociażby nie był zwolennikiem „bankie- 
tów“, przyznać musi, że w tym razie podejmowanie Sienkiewi- 
cza wedle staropolskiego: „czem chata bogata tem rada*, było 
owszem jaknajbardziej na miejscu; a powtóre, czyż wy dla 
swoich augurów i mecenasów swego niby-postępu „bankietów * 
nie urządzacie? Was, moi panowie, co innego doprowadza do 
owej manifestującej się dość głupio i bezwstydnie pasyi. Prze- 
konaliście się jasno i dowodnie, że ów dawniejszy wasz wpływ 
fajerwerkowy i oślepiający chwilowo, maleje i znika jak fajer- 
werk każdy, i w tem tkwi sedno waszego szamotania się. Mó- 
wiąc krótko, dziś na wszelkie pisanie waszych „organów“ ży- 
dowsko-postępowych, nawet pies—z przeproszeniem—ogonem 
nie ruszy, i to jest faktem, który z okazyi odczytów Sien- 
kiewicza zaznaczyć się godzi, a który nie powiem żeby mi nie 
sprawiał przyjemności istotnej, Miał też słuszność zupełną 
„Przegląd Tygodniowy*, pytając przed paroma laty: „Czy ja 
jestem jeszcze potrzebny?*. Nie — odpowiada mu dzisiaj całe 
już spółeczeństwo polskie. I oczywiście bardzo rozumnie odpo- 
wiada. K—ny, 

Z teatru i muzyki. Na scenie teatru Wielkiego odśpie- 
wano w tygodniu ubiegłym „Halkę* Moniuszki, w zmienionej 
obsadzie ról głównych. 

Na tejże scenie wznowioną została opera Grossmana, p. t. 

„Duch wojewody*. 

Jutro, w Niedzielę, odbędzie się w Filharmonii powtórze- 

nie koncertu chórów kościelnych, po cenach znacznie zniżo- 


nych. 

; Zmarli. S. p ks. Stanisław Witold Puchalski, proboszez 
z Mejszagoły pod Wilnem — zmarł w Białymstoku w 40 roku 
życia a 19 kapłaństwa. 

S. p. Marya Mianowska, przełożona Siostr Miłosierdzia 
w szpitalu sieradzkim —zmarła w Sieradzu licząc lat 72. 

. p. Marya Wiśniewska, zmarła w dniu 9-tym Stycz- 
nia r. b. w Sompolnie, gub. Kaliskiej, w 76 roku życia. Zmarła 
ś. p. Wiśniewska była jedną z tych niewiast prawdziwie chrze - 
ściańskich, których życie i praca nie sięgają po za skromny za- 
kres kółka rodzinnego, lecz ktorych enoty ciche jasnym dokoła 
świecące blaskiem, służą częstokroć za zbawienne wzory i przy- 
kłady do naśladowania. Z pięciorga dzieci, jakie nieboszezka 
wespół ze ś. p mężem swoim, Walentym Wiśniewskim, wy- 
chowała wzorowo, dwóch synów, poświęciwszy się służbie Bo- 


niema 


żej, zajmują dziś w dyecezyi Kujaw sko Kaliskiej stanowiska 


proboszczów, znanych ze swojej żarliwości kapłańskiej, a sza- 
nowanych i kochanych powszechnie. Zgasłej, pełnej cnót 
chrześciańskich matronie, nagrodę wieczną racz dać Miłosier- 
ny Panie! 

S. p. Karol hr. Czapska, jeden z największych właścicieli 
ziemskich w gub. Mińskiej, b. prezydent z wyboru m. Mińska 
gubernialnego—zmarł we Frankfurcie nad Menem, przeżywszy 
lat 44 


S. p. Adam Minkcjmer, znany muzyk i kompozytor — - 


zmarł w Warszawie w 74 roku życia. 

S. p. Michał Jelski, głośny niegdyś skrzypek i kompozy- 
Pope w Rusinowiczach w gub. Wileńskiej, SW 78 lata 
życia. 


ES ZNOEAEM 00 a a SZR WAEZOWZAWWOWNNC 


Sprostowanie. W N-rze 4-tym „Roli*, w artykule: „Po- 


dziękowanie*, str. 58, wiersz 14-ty od góry, zamiast: „sklepie- 
nie lekkie na deskach“, powinno być: „sklepienie lek- 
kie na drutach systemu „Rabitz*, co się niniejszem prostuje. 


Listy Imci Pana G rzmotnickiego. 
VI. 
Wielce mi miłościwy Panie 
a Redaktorze nasz! 
Baczno miły Redactorusie, jakowy obyczaj zaczyna w spó- 
łeczności warszawskiej w modę wchodzić. 
— Gdzie córeczki? —pytam Wincentową, z którą się spo- 
tkałem po wyjściu z Wotywy minionej Niedzieli, 
-- $Śpią niebożątka, dopiero przed godziną z balu wró- 
ciły. 
f — Hm... jeżeli matula, miast wczasu zażyć, idzie do ko- 
ścicła, godziłoby się i panienkom—surowo upomniałem, 
— Ależ ja się wywczasowałam — przed północą leżałam 
w łóżku. 
— To jejmość na balu nie była? 
-— A po co? 
— I któż panienkom matkował? 
— Nikt. Teraz już nie w modzie z matkami na zabawy 
chodzić... 
Obstuput! Pytam jednak: 
— A któż je przyprowadził i odprowadził? 
- Pojechały same, a odprowadzili je bardzo mili kawa- 
„lerowie, z którymi się na zabawie poznały, 
Imć Wincentowa, dostrzegłszy marsa na mem obliczu, 
powiada: > 
— Cóż w tem złego? Dziś młodzi są samodzielni, Kamil- 
cia i Mańcia ani cheg słyszeć o krępowaniu ich swobody... Zre- 
sztą na tym wieczorku, a i na innych, panienki bywają bez 
matek... To już jest przyjęte... Nawet na ślizgawki same 
chodzą... 
że to Wineentową znam od dziecka, bo z jej ś. p. rodzi- 


cem amititia nas łączyła,więc, zaprosiwszy niewiastę pod dach, | 


takowe verba veritatis wypaliłem: 

—-Przecież waćpani, eksperyencyę życiową mając, wiesz co 
to znaczy igrać z ogniem! Wszak na balikach właśnie on ogień 
dyabeł najsilniej rozpala. Okazyjka taka przednia, jak drugiej 
nie znaleźć .. Danserom, nie rzadko z końca świata posprowa- 
dzanym, w to graj aby dusery panienkom prawić, imaginacyę 
rozbudzać, donżuańskie praktyki síne ullo impedimento—skoro 
nikt nad słabością i niewinnością pieczy nie ma — prowadzić. 
Co zaś z takich peregrynacyj po balu, nad ranem, może wyni- 
knąć? Hę? 

— Ależ, jegomość! — wykrzyknęła z przestrachem Win- 
centowa. 


dowałem: 


— Niech tam sobie feministki, żydówki, a wszelakie bez- 
wyznaniowe czupiradła oną modę uprawiają, ale naszym pol- 
skim, chrześciańskim dzieweczkom nie pozwalajmy na to, co 
je na periculum, a chociażby na ludzkie obmówisko naraża... 
Dixi! 

I jeszcze maleńkie post scriptum: 

Jakowyś reporterus baje-ambaje o hopkach karnawało- 
wych wypisujący, poważył się na błazeńską trawestacyę mo- 
dlitwy, rzekąc o niektórym danserze: „błogosławiony między 
niewiastami* („Kuryer Warszawski* Nr. 30—przyp. red.). 

Hola, mości reporterusie i waszmość redaktorusie, dający 
upust takowemu pseudo-dowcipowi! Ne miscgantur sacra 
profanis! — czyli inaczej: 

Chociaż was nie obchodzi nasza święta Wiara, _ 

Obrażać naszych wierzeń i błaznować — wara! 

Jan Pacyna Grzmołnicki 
obywatel zapiecki, 


Bańki afe... mie myo tame. 


Najnowszy wybór bajek. 


VI. 
Wbrew opiniom przeciwnym, enót wśród nas obfitość, 
Lecz najbujniej rozkwita w naszych sercach litość... 
Ugrzązł wóz, ani ruszyć już się nie mógł w błocie, 
Ustał furman, ustały i konie w robocie. 
A kiedy już się zciemniać zaczęło ku nocy, 
Zjawił się furmanowi złodziej do pomocy; 
Wśród zapewnień, że tylko dobro ma na względzie, 


Zrabował mu pieniądze, mówiąc: lżej ci będzie! Lach. 


Nie chciałem dłużej umartwiać niewiasty, więc zakonklu- |j p. Bolisław Rożecki w Stomnikach, w pow. olkuskim — 


NADESŁANE 


| tjlaz ajentur dotychczas ustanowionych 
rzez Towarzystwo p S NOP”. 


W gub. warszawskiej: w Warszawie ajentura biuro- 
wa (Krywańska 16), w pow. warszawskim — p. Zdzisław 
Barthel w Bądkowie, w pow. włocławskim — filja war- 
szawskiego Towarzystwa rolniczego w Włocławku i p. 
Aleksander Higersberger w Choceniu, 'w pow. kutnow- 
skim—p. Zygmunt Chlewieki w Kutnie i p. Kazimierz GIiń- 
ski w Kamieńcu, w pow. gostyńskim—p. Stefan Higersber- 
ger w Piotrowie, w pow. sochaczewskim — p. Stanisław 
Łubieński w Ostrowcach, w pow. łowickim — p. Feliks 
Grochowski w Łowiczu, w pow. błońskim— p. Jan Plebań- 
ski w Izdebnie; p. Rościszewski w Józefpolu i p. Jan Wo- 
dziński w Zaborówku; w pow. grójeckim —P. Baltazar Da- 

,szewski w Grabiu, p. Kazimierz Higersberger w Trzylat- 
kowie, w pow. pułtuskim — p. Szaniawski w Zegrzynku. 

W gub. płockiej jeneralną reprezentacyę przyjęło 
Towarzystwo rolnicze w Płocku i ustanawia od siebie 
ajentury po powiatach. 

| Podob nież Jeneralna ajentura na gub. lubelską przy 
utrzymaniu nazwy „Inspektorat w Lublinie“ powierzoną zo- 
stała dotychczasowemu kierownikowi związku lubelskie- 
go, p. Mikołajowi Gosiewskiemu. 

W gub. siedleckiej ajentury powierzono: w Siedl- 

' cach—Towarzystwu rolniczemu, w Garwolinie — p. Józe- 


fowi Różyckiemu, w Łukowie — p. Izydorowi Machwico- 
wi. 


W gub. łomżyńskiej ajentury: w Łomży—pp. Teodor 
, Rzętkowski i Stanisłw Woyczyński, w pow. makowskim— 
ip. Gierzyński iw pow. ostrowskim — Józef ŁKuniewski 
(W Radgoszczu i p. A. Jałbrzykowski w Zalesiu. 
W gub. radomskiej ajentury: w Radomiu — Spółka 
' rolna, w Końskich—p. St. Olkuski, w pow. kozienickim — 
p. Olszewski w Janikowie, w pow. opatowskim — pp. Wł. 
Swieżyński w Włonieach, A. Gajewski w Opatowie, Wła- 
dysław Leszczyński w Gołębiowie i Majewski w Starej 
Słupi: w pow. opoczyńskim — pp. Gradowski w Opocznie 
i Tadeusz Popowski w Trojanowieach, w pow sandomier- 
p PT Makymilian Rusocki w Suliszowie i Witold Ka- 
mocki. 
| W gub. kieleckiej ajentury: w Kielcach — Wydział 
handlowy Tow. rolniczego i p. Stanisław Krzyżanowski, 
w Jędrzejowie p. Bronisław Parczewski, w pow. miechow- 
skim — p. Przemysław Rzewuski w Kucharach leśnych 


p. Ryszkiewicz w Kąpiołkach, w Pinczowie — p. Szczep- 
kowski, w Busku — p. Witold Kuczkowski, w pow. włosz- 
czowskim — p. Tadeusz Czaplicki i p. Edmund Kowalski 
w Ojsławicach, i p. Br. Noskowski w Stopnicy. 

W gub. piotrkowskiej: w Piotrkowie — p. Kazimierz 

Bentkowski, Andrzej Biesiekierski i S. Dunin w pow. brze- 
zińskim — p. Ignacy Wilski w Rogowie, p. Dobrowolski 
w Łodzi, w pow. nowo-radomskim — p. Zygmunt Kulesza 
w Borzykowej, w pow. częstochowskim — p. Karol Łącki 
w Koninie, w Rawie — Odział piotrkowskiego Towarzy- 
stwa rolniczego i w Łasku — Ignacy Ostaszewski. 
W gub. kaliskiej: w Kaliszu — pp. Kazimierz Arnold 
i Antoni Zakr zewski, w Kole—Franciszek Racięcki, w Kło- 
dawie— Piotr Ossowski, w Koninie—p. Wyganowska, w Ko- 
zubach pod Łęczycą— p. J. Kłobski, w Sieradzu — p. Ta- 
deusz Rembowski, w Słupcy — p. Lesiewicz, w Turku — 
p. Konarzewski, w Wieluniu—p. Białobrzeski. 

W gub. suwalskiej: w Suwałkach — p. Maksymiljan 
Dąbrowski, w pow. kalwaryjskim--p. Stefan Urbanowicz 
w Janowie i p. Władysław Uszyński w Koleśnikach, 
w pow. augustowskim — p. Józef Szymborski w Płaskow- 
cach, w pow. maryampolskim — p. Czesław Trautsolt, 


w pow. wyłkowyskim —p. Bronisław Hawryłkiewicz w Iza- 
belinie. 107—1 


eb 


ł Odpowiedzi Redakcyt. 


Sz, Ks, Kan R. Wiśniewski w Kramsku.—1) Za ogłoszenie wiado- 
me nie nam się nie należy. 2) Sprostowanie zamieszczamy, przeprasza- 
jąc najmocniej za omyłkę drukarską. 3) Opłata aa „Goniec poranny © 
i wieczorny* zakwartał I-szy r. b. wzniesioną przez nas została jeszcze 
w dniu 74 Grudnia r, z., na co posiadamy pokwitowanie we 
właściwej książce. Obecnie reklamacyę Szanownego Księdza Kanonika 


zakomunikowaliśmy administracyi tegoż dziennika. Istotnie śliczny tam 4 


IED PSJ 


M 6. — Rok XXII. 


najwidoczniej panuje... porządeczek. 4) Za życzenia i modlitwę 
w Mszach S-tych, raczy Czcigodny Ksiądz Kanonik przyjąć wyraz 
najszczerszej i głębokiej wdzięczności. 

Sz. Ks. Kanonik K. Rola-Chrościewicz w Kij.. — Z największą 
przyjemnością zastosujemy się do miłego nam wielce i pochlebnego dla 
nas życzenia Szan. Księdza Kanonika, zapisując go na listę stałych 
abonentów „Roli“. Brakujący N 3-ci wysłaliśmy powtórnie. Za pozdro- 
wienia Noworoczne i za „Szczęść Boże!“ najszczerszą wyrażamy wdzię- 
cZnoścć, 

Sz. Ks. W. Elert w Iwanowie, — Rb. 5 do „Kroniki Rodzinnej“ 
przesłaliśmy bezzwłocznie za pokwitowaniem. Za życzenia błogosła- 
wieństwa Bożego i pamięć o nas w modlitwach raczy Sz. Ksiądz Pro- 
boszcz przyjąć podziękę serdeczną i najszczerszą, - 

Sz, Ks. J. Narkiewicz w Rogówku, — Za „Szczęść Boże!“ ślemy 
dzięki stokrotne, * 

Sz. Ks. B. Michnikowski w Rudniku. — Ządane pisma—opłacone 
Za życzenia pomocy Bożej, —z całego dziękujemy serca. 

Sz. Ks. Jan Zamejé, st. Bieniakonie. - Na proponowane ustępstwo, 
wyjątkowo, zgadzamy się. i 

Sz. Ks. L. Żelawski w Igołomii, — Za życzenia błogosławienstwa 
Bożego— dziękujemy stokrotnie. 

Sz, Ks, W. Rusin w Praszce, — Za życzenia i adres dziękujemy 
najuprzejmiej. 

Sz. Ks. Buciorski w Odrowążu.—Rachunek za rok ubiegły był w po- 
rządku. „Rola* przeto będzie obecnie opłaconą po 1 Kwietnia 1905 r. 

Sz. Ks. A. Mroziński w Węgrowie. — Prenumeratę w kwocie rb. 7 
wnieśliśmy bezzwłocznie do red. „Gonca“; w razie przeto nieotrzymywa- 
nia numerów, raczy Sz. Ksiądz I)obrodziej z reklamacyą zwrócić się 
wprost do administracyi tegoż dziennika. 

S:. Ks, J. Wałajtis w Prenach.—„Kronikę Rodzinną* w 2 ch egzem- 
plarzach opłaciliśmy bezzwłocznie po otrzymaniu prenumeraty. I egzem- 
plarz przeto do Ameryki wysyłanym być musi. Co się zaś tyczy „Alte 
und Neue Welt“, nie zauważyliśmy dopisku—i pisma tego nie zaprenu- 
merowaliśmy. Czy mamy zaprenumerować obecnie i na Jaki czas? 

Sz. Ks. T. Rybka w Miedz... — Uwagi w w erę podzielamy — 
i nieomieszkamy tez skorzystać z nich przy sposobności. 

Slarzeniowi w Kownie. — Z korespondencyi skorzystamy najchęt- 
niej. Brakujący X 3-ci wysłaliśmy powtórnie; nic nam się nie należy. Za 
życzenia i zacne słowa najszczersze ślemy: Bóg zapłać! 

P. A. Durz... w Fedor. . — Rb. 2 kop. 35 na grób Moniuszki otrzy- 
maliśmy i z odbioru niniejszem kwitujemy. Ofiarę na powodzian poda- 
jemy w rubryce właściwej. 

P. K. Sawicki w Kretyndze. — Dziękujemy najuprzejmiej za zwró- 
eenie uwagi. Skorzystamy. 

P, Teodor U... w Warsz... — Dziękujemy serdecznie za dobre sło- 
wo i życzliwe interesowanie się pismem. Kościesza we wspomnieniach 
swoich dojdzie z kolei i do tych... panów. Za wycinek dziękujemy ró- 
wnież. 

P. Jan Czarnecki w Łodzi.— Najchę'niej zgadzamy się na te same 
warunki na jakich Pan otrzymywał „kolę* w roku 195. Zgodnie z ży- 
czeniem wysyłać będziemy bez przerwy. 1 

A. B. w Gaibatce. — Będziemy mogli odpowiedzieć — nie wcze- 
śniej jak za 3 lub 4 tygodnie. Tymczasem za materyał ze wszech miar 


„pożądany i za życzenia—dziękujemy serdecznie. 


Obskurantowi. — Tak się też zrobi, a nawet tak się jeszcze przed 
rokiem powinno było zrobić. 


Na Stacye Męki Pańskiej w Częstochowie 
(w myśl ks. G. Augustynika): 


Owczarek rb. 1. 


Na dotkniętych klęską powodzi. 
X. X. z Fedorówki rb. 2. 


REKLA Y. 


Dla tego najtaniej! 
Salonowe i kościelne, por- 
tjery,firanki, serwety, ka- 
py, kołdry, chodniki, plu- 
sze, gobeliny i t.p 050-26-17 
|| | | | UI ww ce na 1-em piętrze 
RERAN r a a ZLE 


Henryk RADECKI 


EM Marszałkowska Ii2 róg Chmielnej, I-sze piętro. ØE 


Wyszły z druku podręczniki naukowe pedagoga Plato v. Reus- 
snera: „Gramatyka Polsko-Francuzka (Samouczek)“ III-a 
edyc. po 1.20 k. —, Samouczek Polsko-Niemiecki* kurs I-y ed. 
XXII a powiększona o '/; kop.80.—1I-gi kurs X1I-taed. po 1 60 kop., 
a także Elementarze: „Rusko-Niemiecki (Samouczek) a XIX-a 
ed. Polsko-Niemiecki X X -taed.i Polsko-Ruski z wzorkami pisma 
i rysunków oraz obrazkami (478 figur) I-a ed.— każdy Elementarz osob- 
ng po 5, 12, 24, i 40 „Słowniczek Polsko-Niemiecki“ I-a ed. 15 k. 
„Wzorki Rysunków i Pisma“ 1-a ed. 15 k. 0 nadzwyczajnej ła- 
twości praktyczności i użyteczności „Samouczka* może świadczyć 
250,000 zwolenników metody Reussnera i pzzeszło 2,000 jego uczniów 
osobistych. Skład u autora, Warszawa, Złota 6. 1207—3—1 


Leon Barwicki 


technik i majster mularski. Budowa i Restauracya kościo- 
łów, dworów it. p. Warszawa ul. Litewska Ņ 5. 
1945—1—5 


KOLPORTERZY 


potrzebni na Warszawę. — Warunki wyjątkowo korzystne. 
Wiadomość w Administracyi „Roli“, Nowy-Swiat Nr. 4. 


1200-3-3 


Medal srebrny r. 1890 Fabryka Narzędzi Ohirurgicznych, BAN- 


DAŻY oraz Brzytew oryginalnych An- 
gielskich, Scyzoryków i Nożyczek. 


F. Balukiewicza 
Bielańska Nr. 9, Hotel Paryzki, w Warszawie 


Wielki wybór wszelkich narzędzi chirurgicz- 
nych i Bandaży, przytem przyjmują gię repe- 
racye w zakres fabryki wchodzące, po cenach 
najtańszych. 873-26-21 


CAPILIFER ` 


Srodek wzmacnia- 
iący cebulki wło- 
sów, niszczący łu- 
pież Wskutek czego 
rosną gęste i mocne 
włosy, co stwierdzono 
długoletnią praktyką, 
Ceny flakonów: 2, 
3,416 rb Mydła do 
mycia włosów po 
20,30,40 i 50 kop. 
Pozwolenie Urz. 
Lekarski 4% 1036, 
Aby uniknąć - 
naśladownictwa 38 
wyłączna sprzedaż u wynalazcy 


1T. L. GRABOWSKIEGO 
Aleja Jerozolimska Nr 70. 
Obstalunki od rb. 2-ch załatwiam za gotówkę lub po otrzymaniu zada- 
tku 60 Kop. 102—13—8 


Bandaż. 


Przed wynalazkiem. 
nĄzefeuśm og 


OGŁOSZEN I A. 
SEYPĘSWAEYWNĄ | 


Zakład ARTYSTYCZNO-KAMIENIARSKI 2% 


Posiada znaczny wybór pomników z granitu, 
marmuru i piaskowca; wykonywa Ołtarze, ta- RA 
blice, chrzcielnice, posadzki i roboty budowlane || * 


w zakres kamieniarstwa wchodzące. (39-52-49) 
K j} Dzilca 51. 
m 


Oprawa książek różnych i wyrób galanteryi 
INTROLIGATOW 


AMA. Eá ozio vrsi ï 


ulica Leszno Nr. 3, w Warszawie. 


SPECYALNY ZAKŁAD 
Robót Kościelnych 


|. kryczawtiągo 


w Warszawie 
Marszałkowska Nr. 56. 


Budowa 0©łtarzy, Ambon, 
Chrzścielnic, Konfesyonałów 
stall, feretronów mebli w Za- 
krystyach i wszelkich sprzętów 
kościelnych 


Henryka ZydokjĘ 


mam zaszczyt zapewnić W. W. 
Duchowieństwo i osoby intereso- 
wane, że konkuruję nietylko ce- 
nami ale solidną i artystyczną 
pracą. 1089—26—11 


ZAKŁAD GALWANICZNY 
Kto SZYMONIAKA 


Warszawa, Krakowskie- Przedmieście Nr. 71. 


Ę Przyjmuje każdą robotę w zakres galwanizatorstwa wcho- 
| dzącą, t.j: złocenie, srebrzenie,oksydowanieiod- 
| mawisnie wszelkich wyrobów platerowanych, oraz apara- 
| tów kościelnych jako to: Monstrancyj, Kielichów, 

Żyrandoli it. p. KReperacje i dorabianie Hesenin części, 

g uskutecznia dokłaąadnıiė i tanio. 996—12—12 

rA j 
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Wobec licznej konkurencyi . 
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kuchenki Belgijskie 


Z palnikami Bunzena pojedyńcze, z 2-ma lub 3-ma fa- w 
jerkami i piecykiem do pieczenia mięsa i ciast W 
fà 


X poleca 


X Skład NaczyńKuchennych X 
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45. Krakow. Przedm. 45 


APTEKA K. WEWN 
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Najtaniej! Oryginalne Maszyny do szycia 
KOMPANII KEMPISTY 


bo po 25 rubli. 
ZA GOTÓWKĘ I NA RATY. 
Sprzedaż bez agentów. 


UWAGA. Wobec tak nizkiej ceny, Publiczność może nadal 
uniknąc żydowskiej tandety, — nabywając maszyny 


npani Kempisiy 


W WŁASNYCH MAGAZYNACH 
W a Sza wWa 
Nowo-Senato ska nr. 8. 
I_uablin 
Krakowskie-Przedmieście 196/6 

kKielee  1123-52—6 
Duża Nr. I5. 


Marka fabryczna zatwierdzona w departamencie, Gwarancya na 5 lat— 
Warsztaty mechaniczne przy każdym magazynie,prócz głównych war- 
sztatów w Warszawie, Mazowiecka 10. 


rp 


SS 


BB 


fANVdNO 
s h 


Y 


nG 


'6821 '12121 ‘SGE IN UZOH 


eg 
3 
a 
| 
ud 
ih 
Md | 
a 


r] 


w, 


DO NAKRYCIA 
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 


SYONIZM 


w «Świetleniu ant. semity 
przez 1205-6-2 
Teodora Jeske:Choińskiego 
Cena kop. 40 
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa. 
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Wszelkie najnowsze 
środki lekarskie; 
wody mineralne, 


a 
A 


w Warszawie. 


351-26-8 wina leoznioze Ą 
LA | «o 
bd RI _ PAA RANAAN NA Fa alalajacacarara wala tralala tala LaALaAJ TH 
1rb. o irb. |} BLACHIĘ MIEDZIANĄ : 
kwartalnie 6 | kwartalnie p. na pokrycie dachów, è z ocami à 
z przesyłką | z przesyłką | $ rWIEŻ KOŚCIELNYCH i KAPLIC rg M. 
basu? | POW wyrabia Fabryka wyrobów z żelaza i miedzi w Koniecpolu, $ „AR 
„1.25 kop. j © 1.23 kop. gub. Piotrkowska. —Ostatnia stacya dr. żel. Warszawsko-Wie 3 A gz 
5 deńskiej—Kłomnice. 119—52—43 > ~. 
() YA | | Ina Poczta i Telegrat w Konieocpolu ? O a 
1133-6-4 vxyvyyy vyvyvuyy yya < ab 
Tygodnik Popularny, Obrazkowy, Religijno-Spoleczny, A MO l | C Z E K S zg 5 4 z 4 
a nA N o 
dla rodzin katolickich BIES? tj 414 
Redagowany przez księdza Hipolita Skimborowicza. 2 2, „ił R = J © v „m ż sag DRE gą U» 4 
„Kronika* jest prżeckelza doradcą, opiekunem, po- EiS m SB SE D FoRS S EA S RE >] =. ry" 
wiernikiem polskich, religijnych gniazd rodzinnych, ze” RDA ZE R pę Ba” ER - pe NAS >. Fe Q 
Główne zadanie „Kroniki“: stać na straży rodziny i bro- CH te WAD = Egi -9 mzSż 5? DER 3 = row = 4 
nićinteresów chrześciańskich przed zalewem żydowskim, oraz = Erg 8 =B -KoŚwN= "2 ZESOCZ= m 
dostarczać rodzinom pożytecznej po pracy rozrywki. p dob sę zeg M 3 Sg A E CRER = a Fa 
4 . . «ga . . 5 ELE. | + a. 22 -nB EF LAA Bie 
Księgarnia „Kroniki Rodzinnej“ ZERA WSE OEB T pdg 4 BSE a Eam mg 
usiłuje stworzyć środowisko wydawnictw katolickich, treści EK] 18 dee pokea E 58E BYE 3E = R mód 
religijnej, naukowej i społecznej, 5a" _B S opr © A 8 SEE aN ża a > m—= ź 
Chce być głównem źródłem dla nabywających wszel- 058 "JE SPOT w, A WARE [w 
kie przedmioty dowocyjne i Młariozne, ha b w: krzyżyki, ao) & aeg" SĘ S Esą ELE pw. a 
różańce, medaliki, obrazy, obrazki, książki do nabożeństwa, brewia- a BRT NEO WA JEDYNYCH 5% 5 -A 5385 em 
rze, mszały kanony, itd., które to przedmioty stale posiada na skła- AZ Wow ME UWBEŚ: ri 202 ka | 
dzie. Katalog wysyła bezpłatnie, 1141—19—3 8 wz r $ U SS P nès E4kg$ © Sg >5 
szyscy roczni i półroczni odbiorcy „Kroniki Rodzinnej“ et Rra M Y 
otrzymają bezpłatnie A Q KT 
Kalendarz „Kroniki Rodzinnej na rok 1904. N AJT AN SZE Składy i Pracownia BIELIZNY ©, 

„ Kalendarz „Kroniki obok innych działów, zawierać będzie no- Damskiej, Męzkiej i Dziecinnej *- qm SĄ 
wość pożądaną: wykaz firm tylko chrześciańskieh z opisem 4 ND SL el. 
szczegółowym ich działalności, w imię hasła: Popierajmy prze- MOD ZB i EWS KA pań g— "PA 

mysł i handel chrześcijański. Cena kalendarza 60 kop. - O = = Ai 
l rb, | ilrcs Warszawa, Krakowskie“ | | pb. £ poleca b Losan ań ł eton sal srar Eero bluz y = af | | 
r g M A r trwałej i eleganckiej bielizny Sziafro r 
Bam hojny" ral dzie Ro O hi, kołdry, FONA wy „Ceny konkurencyjne nizkie,, 3 o: =— S 
Sowa Telefon M 1595 POWA P zyjmuje do Mr (lige bieliznę, koszule począwszy L "RE 
1:25 kop. | i ù 1595. 1.25 kop. | BE 1% zał ą e : = 
CINE = 
ECS 8 2 Z ję 
1'P-- TA AR 1102 NERO NIZIROOWAY | "WENENYZ"FKWRINMNWPONOW" 1 22 LENO Z BO. 


ROLA 


M 6. — Rok XXII. 


Towarzystwo Akcyjne Fabryki Wyrobów Zelaznych 


Ez ŻELAZNE 


CEBETANER WOLT 


Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 17. 
Fortepiany, Pianina, 1125—25—6 
Pianole, Aeoliany, Organy. 


Tamże skład fa- 
bryczny Fortepianów 
i pianin Warszawskiej 
fabryki : 


Mateckiepo, 


Wynajem. 


é Borowy i i detaliczny Skład Nici, Towarów orymborskich i tank 
$ Aù. NA ÄM‘ ea 


Warszawa, Graniczna 16. 


Zaopatruje sklepy na prowineyi po cenach hurtowych; zlecenia Ati el- 
nia spiesznie. gwarantując dobroć towarów. 107—52 41 


M” LEONA 


W łaścicielka Magazynu Mód 
poleca KAPELUSZE od najskromniejszych 
do najwykwintniejszych 1198 -52 - 4 
a, ZEO DZENZYO ZB; 


Organy kościelne nowoczesnych udoskonaleń 
o bogatym doborze głosów, czystej tonacyi, prak- 
tyecznym mechanizmie i estetycznej całości wyko- 
nowy firma 


A.HOMAN 


WAISZAW ©, 
Krakowskie- Przedmieście NM 2. 
Dążąc nieustannie drogą postępu, w możności 
jest zadość uczynić wszelkim wymaganiom i wa- 
” runkom w tym zakresie. 910—13—10 


KONSTRUKCJE ŻELAZNE 


g. 


Kea sklepy zaopatrzone w wielki 
wybór towaru. 
Warszawa Wierzbowa X 
Mokotowska 3. 
Łódź Piotrkowska 68. 
Petersburg Newski 42. 
Moskwa, Czystyje Prudy, D. Gusko- 
wa, wzorownia i Agentura, 


| ŁÓŻKA. zi tu 


metalowe z naj- 

nowszemi hygie- 
nieznemi materacami, wóÓzl<i dziecinne 
lodownie pokojowe, wanny 
i wyroby blacharskie. 
ŁÓŻEA szpitalne, 
STOE Y operacyjne i urządzenia 

dla szpitali. 


+ MR 
K: b 


| E. MIESZKOWSKI 


Nowy Forint 53 


polec 
Wielki wybór kapeluszy i i czapek, męz- 
kich, jak krajowych tak i zagranicznych. 
Specyalność kapelusze i czapki dla W. W. 
sięży. Pracownia własna. 1120-11-8 


Fabryka kapeluszy I Czapek -aiig 
KAROLA \ FICHTNERA 


al. Marszałkowska Nr 139, w Warszawie 
poleca : Cylindry, Kapelusze filcowe, w najnowszych. fasonach, 
oraz Czapki oficerskie, cywilne i sportowe. 
TCenwv uraiarck"wane. 


| 46 26— 26 


sS 


DOM BANKOWY 


Ryszard SOKOŁOWSKI I $-a 


(iawiiej Jan Dworzycki i S-ka). 
Krakowskie-Przedmieście 15, 


„ae i sprzedaje papiery publiczne ściśle podług kursów urzędo- 
wydaje przekazy na wszystkie ważniejsza miasta zagraniczne 

i u A an hi | kuracyjne, oraz wykonywa wszelkie tranzakcye 

w zakres operacyj bankierskich harema Asekuruje Paalis m re- 

miowe wszystkich trzech emissyj najtan 364—52—16 


OBRAZY 


stare, zabrudzone, przez czas i złe zachowanie uległe rozma- 
itym uszkodzeniom, jakoteż popsute przemalowaniem lub nie- 
umiejętną naprawą, oczyszcza, restauruje, i do pierwotnego 
utanu przyprowadza, zachowując starannie w najdrobniej- 
szych szczegółach subtelności oryginału, specyalista i wielo- 
setni praktyk: 

Adam Turczyński, w Żytomierzu, przy ulicy 
Staro Zandarmskiej, w domu własnym. 

Dla obejrzenia i wykonania bardziej cennych i wię- 
kszych restauracyjnych prac, szczególniej przy obrazach ko- 
ścielnych, na wezwanie przyjeżdżąm osobiście. 976—52—13. 


b . JaCa<uśkckaialki alla «a 4. .. A4GFE 


N €. — Rok XXII. ROLA 


y MESJERIGHJERJ OESS EPEE ST GEESE EENES GIELIESIR 
Firma egzystuje od 18588 r. s4 


N:jwigaszy Chrześcianski Magazyn! 


wów MEZKICH | Skład PUTER 


A. SMUZYŃSKIEGO *"' 


w Warszawie, Elektoralna 18—parter i pierwsze piętro. 
Magazyn prowadzony pod osobistym kierunkiem właściciela, poleca: 


.— 
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r 
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296 


A ; 
' R Materyały krajowe i zagraniczne, oraz Wielki wybór gotowej garderoby męz- A 
SE kiej. Dla (uchowieństwa palta, futra i płaszcze, a także Futra i Serdaki 4 
u 2 po cenach możliwie nizkich. A 
(a N Przyjmuję obsłalunki tak z własnych, jak ı powierzonych małeryałów! 7 
4 


DE” Materyały sprowadza się wprost z fabryk. TRG 
Dostawca Stow. Spoż. Kolei żel. Warsz.-Terespolskiej. 


| HCPCS EISIEN CODEEIEOIES > x 


Pm NP 27 MORE MANS NENI SEAS TA, gwia ye eaae | don oh don ó V 
a DA tz kr > 


ROICZZEGHEWIIEECGIEGZGIEZIE 


A 
Ej 


Muszkieterowie króla jegomości, powieść z czasów sas- 


kich, tomy 4, A | 5:5 E 
Zatrute Wice: pa z XVI wieku, tom 1. Zes aw -a 4 
Adam hickiewicz, zarys Biograficzny. alf 
Żeglarz nad żeglarze, powieść dla młodzieży. k; 

Przygody Towarzysza pancernego, pow: dla młodzieży. 


Dożynki, komedyjka w 2-ch aktach dla młodzieży. A | id k zg 
Wśród Indyan, powieść dla młodzieży. rt. malarz ı dekorator "AB 


> AN EI US wielki wybór melodykonów amery- $ 3 
l 2 | i kańskich 105—4—1 e „aj 
| 2 HER EA ROTERER po N 
i >) j Jedyny egzystujący mechan Wirtuoz- I. Estey & Oie. . B 
| fortepianista, który daje następujące | Nż 80. > oktaw 1 st: 6 rej. (61 gł.) 160. Fo 
; | NU ' kombinacye dźwiękowe : » O2, s 10 ar (ERE 4)) aO: i 
na i dk ” 45 4 2 M „ (I22 „) 226. A 
$ | Fortepian (aniu) solo, |; $5; e e METT A 4 
$ l, Organki solo, i 88. 5 2h" gr 14 „ (168 „) 375 ua 
s . 20 PMP S M JęecEE 18 RS 15 , 425, Ą 
? l duet fortepian i Organy MORY6. DE g 18 > Ee ) e A 
X a Osoby zupełnie niemuzykalne są| „ 98. 5 „ 4 „ 18 „ (257 „) 650. W 
> wstanie wykonywać na Angelusie s 13% 
> s najbardziej skomplikowane kom-| , _.  _ D. w. Karn. "A 
3 pozycye z wszelką expressyą, Ne Pe. O oktaw 1gr. 7 rej. (61 gł.) 150. 8 
2 Angelus AA PETE do pianin „„Crown'* wydobywa automaty- | ” RA RPS raai, m » Ta ») 165. 4 
, cznie dźwięki „Harfy Mandoliny* doling", Cjtry it. p. r EE m (94 z: 185. i 
> Cennod Rub 50 do 750. Wyłączność firmy | » 56, 5 n 21 » a » (185- » ! ja 4 
prie x » TS » » so e WA 
p) > BB. , 12% E A SE 
> HERMANiGROSSMAN 553 Mir: omg 
(Petersburg) Warszawa, Mazowiecka 16. (Moskwa) PRET 9 9 JR A 
$ A E TE E „ (244 A ) 425. | 
>) Iilustrowane brosz ury i katalogi nut bezpłatnie. [4 . 
DARANRZNANANAŃ NARANANANIN: ANA NA NOA RONA NĄ ERA SĄ PNA AS y 
3 a wam e WO A WA. MDA AAA Z 11 a DOE EENES PORE A s 
s | DO NABYCIA W KAŻDEJ KSIĘGARNI F b D E 
| nastepujące utwory | a ryka ZW onó W y 
Michała Synoradzkiego: A.Z li kii M Dzie ki È 
| fanka czarownica, powieść z XVIII wieku, tom 1. | | WO iúsk I A RSZ Zi BrŻanows | ' 38 
| konkury pana podkomorzyca, pow. staroszlachecka, tom 1. | > : f. 
Sąsiad Z Ruszczyc, powieść z XVI wieku, tom 1. | Oglewa nowo dzwony i przelewa state po móżliwię niakiej cenie, k 
| Kneźna Milica, powieść z zarania dziejów naszych tom 1. | TRODY 80.8y | MR 
|} Rogata dvsza, powieść z czasów Jana III, tom 1. | Kantor PEEP 32 A. Dzierżanowski. | SN 
| Czarny rok, powieść z XVII wieku, tom |. mia ser Ą E TALTEEN FT ZAD WWW "8 
| Szaraezki, powieść staroszlachecka tom 1. AED ATA OET RY „UB 
| 


Biskup chiński i jego uczeń, pow: dla ludu i młodzieży. a : : A I 
Aritti pak. (jedyny wyłącznie kościelny). są 

Zorodnia kasztelana, powiastka dla ludu. gą 

Hetmani, powieść z czasów Jana Kazimierza, tom 1. Warszawa. Długa 8. "W 


Samozwaniec, powieść staroszlachecka, tom 1, 
Potępieńcy, (z cyklu „Słońce Jagiellonów“) tomy 3 


Po uskutecznionych robotach przeszło w stu Swiątyniach 103 
Pańskich, za które to prace posiada chlubne świadectwa i mo- "AB 
m że powołać się na bardzo poważne rekomendacye; z nadcho- 


KD dzącą wiosną poleca się Szanownemu Duchowieństwu, do ro- M 
ORGANY KOSCIELNE bót artystyczno-malarskich, od najskromniejszych do najwyk- iP 


budujenejnowszym systemem i restauruje wintniejszych, oraz podejmuje się wykonania robót kościelnych 


TE , 1058—26—9] Jako to: pozłotniczych, rzeźbiarskich, budowy nowych ołtarzy, riki 
Ceny możliwie nizkie, Wykonanie sumienne. ambon, chrzścielnie i innych utensylij kościelnych, gwarantu- s", 


jąc trwałość, artystyczność i stylowość ścisł konanych ro- 
Stanislaw Szyszkiewiczi je trwałość, artystyczność i stylowaść ścisłą wykonanych ro- 


bót. Ceny i warunki jaknajprzystępniejsze 


w Warszawie, ul. Krochmalna Nr. 75. 


ROLA NM 6. — Rok XXII. 


Je Jaczewski ea ai 


Skład Sukna i Kort Sukna i Kortów Trebacka Nr. 18.12 


it ff n ERWISY (u itu GARSHI 
Chadi Malaja porcelanowe | 1079-5met 37: 


Porcelany, kamienne i kryształowe. | a Mle ridlo e<e 


Szkła 1201-6-4 | GARNITURY DO MYCIA. | wypraw ślubny ch. 
e e Wazony, Figury, Biusty, Herby i Monogramy 
1 Faj ansu. Ż ar d i nie ry, Patery i t. p. | na szkle i porcelanie. 


Warszawa, Nowy-Świat aT: —4 Cenniki franco. (CZA CENY FABRYCZNE. 


NAJWIĘKSZY w KRAJU 


wybór udoskonalonych bezszumnych Grammofonów 


„s LONARM® isis 


i Membran ulepszonych 


„EXHIBITION“ 


jak również pełny komplet 
PLEYT BEZSZUMNYCH 


podług KATALOGU, salai sk y 1 k O = Į ówne S k Į A d y 
wyrobów T-stwa „&rammofon“ w Rossyi.— WARSZA WA: porzalowska x116 Tela 2868 


Esięgarnie chrześciańskie i Kioski sprzedają po 20 kop. za egzemplarz następujące książki 


obrzędów Zydow” AJEMNICE TALMUDYCZNE 


+ O Bogu, —0 Mesyaszu żydowskim.—0 Bliźnim.—O0 własności. —O 

Swi ta obrz d oszustwie.—O lichwie.—O przysiędze żydowskiej itp. Uważne prze- 

è ę ; g y > | czytanie „Tajemnic Talmudycznych"* może uchronić wiele osób od 
I zabobony żydowskie. przykrych niespodzianek w życiu. 


Skład główny u wydawcy W. Giruszeckiego Warszawa, Leszno 23 m. 18. 1001—10— 10 


I|Koks znów staniał. 


Warszawskie Zakłady Gazowe 


od 1 Lutego ponownie zniżyły ceny swego koksu, Od tej daty cena koksu grubego wynosi za hektolitr bez odwózki 

45 kop., odpowiada to cenie 58 kop. za korzec. Za odwózkę w całych i pół furach dopłaca się po kop. 6 od hek- 

tolitra. (107-6-1) 
Obstalunki przyjmują obie (apeina na ul. Ludnej i na Czystem; Zarząd Zakładów gazowych na Senatorskiej 8; 

Związek roboczy, Mazowiecka 22 i Złota 59, oraz Firmy: E. Fiedler, Sewerynów 12 i Chmielna 6; M. Eleszkiewicz, 

Włodzimierska 4 i B. Borysz, Daniłowiczowska, 4. Prócz tego w składach koksu na Sewerynowie 12, na Chmielnej 6, i 


i na Pradze, Grochowska 44, w obu gazowniach na Ludnem i na Czystem dla wygody publiczności urządzono drobną 
sprzedaż koksu na miejscu po pół hektolitra. Pół hektolitra koksu kosztuje tam kop, 25, a łamanego kop. 28. 


ka 


M 6. — Rok XXII. ROLA 95 


RRARNRARAAARAARAARRARARARRAANĄARAAAASARARARRARRARRARAAŃ 
i JEDYNY POLSKI ILUSTROWANY DWUTYDODNIK FOTOGRAFICZNY 


nów © 


Rocznie 7 rub., półr. 3,50 rub , kwart. 2 rub: opłacającym prenum. roczną z góry dodaje się jako premjum 
i k: podręcznik fotogr. J. Świtkowskiego, jedynie za zwrotem 40 kop. za porto. 


Prenumeratę przyjmują księgarnie i składy fotograficzne. 1203—3—3 
obo duż wysyła Gen.-Adm.—W. im mod aai ans Mia miid at 15. 


18 


| 
padl 


d ODLEWNIA DZWONÓW 


(A JE 


W WĘGROWIE. 


m" 
BLOW 


att, raeśbi ara 
ZZ Katolik 
i polak —= 


Wykonywa fi- 
gury i obrazy. 

rzy zamówie- 
niach zadatków 
nie żąda. Na 
pieniądze w da- 
uym razie po- 
czeka, a przed- 
miot jeśli się 
nie będzie podo- 
bał, po roku 
przyjmie z po- 
wrotem, bez pre- 


tensyi. 
w kwestyach 


dekoracyi Koś- 
ciołów instruk- 
cyi udziela .bez- 
interesownie. 
Przez Towa- 
rzystwy Zachę- 
ty Sztuk Pięk- 
nych nagrodzo- 
ny medalem zło- 
tym, z Muzeum 
Przem. i Rol- 
nictwa medal 
srebrny i t. d. 


*'2701uy9d eməjəzuıd I 


POPRAWA wystem okupi 103—6—1 


i Gąsiorowska | Emen 


h 951—2- 2 
e BA. TEZ RC EZ Aba. RANA 
poleca: Pończochy damskie, dziecinne z podwój- e ù 
nemi kolanami. Skarpetki męzkie bez szwu. 3 N RA 
. . 2 
Towar wyborowy. Ceny nizkie. $s iuro 
Wspólna 39. 353—12—128%% 
F hia RI 78. Jerozolimska 78. 
330000000000000000-090000000 0000000000 08 | maż posiada na składzie: 
polop] mona Meble nowe i używane, 
AGAGOMUGRGUGRGCGOGU aonana anan anan anan BOGA zz petka ale w Aiea BC 
Dywany perskie. ai 
HURAGAN O ; 
Pianina i Fisharmonie, m 
POWIEŚĆ pne aria, oraz wiele innych przedmiotów. = 


z epoki napolecńskiej Ceny nizlcię 


z 
WIERZEwBOGA 
SKŁAD GŁÓWNY A. WERYTUSA | 
E. WENDE i S-ka, Krakowskie-Przedmieście 9. | | opowieść na tle epoki pozytywizmu warszawskiego, wykazu- 


HURAGAN i wit 7—08 aż po (9 — Jena jąca skutki roboty bezwyznaniowej. Duży tom o 400 str. Ce- 
» « ra —() —0 — 
tułtusk, Eglau, „Friedland, Somo-Sierra, Saragossa, Zamość na 1 rub. 1069—6—6 


| UN ES Skład główny w Czytelni nowości Nowy-Swlat Nr. 21 


przez 


©aetawa Gasiorowskiego, 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach (f 


Koniak „Kizlarka* 


z własnych Winnic i Gorzelni 


M. J.ZURABOWA 


w Kizlarze (Kaukaz). 


Można dostać takowe w różnych składach win 
w Warszawie i na Powincyi. 
Główny skład w Warszawie Senatorska 27. 


Fabryka Robót Roscielnych 


oK 


Towar wyborcwy. — Ceny fabryczne. 


daż Hurtowa i detaliczna. 


buduje nowe Ołtarze, odnawia stare, posiada zapas 
feretronów gotowych i rezurekcyj. Z czem poleca się 
W-mu Duchowieństwu. 1057 —12—10 


ma Przęziństig00 5 


wszelkie przybory podróżne i galanteryę 


SAM 


|NIILUYIID 
petete ettel 


sery, 


pzezona w De- 


ti na prowincyi i Cesarstwie. 896-52 44 NBT a . 
PROW | mę A ETS w Warszawie. 


rby, Nesse 


© 


> 


poleca MAGAZYN Sprze 


| MERER g KOZI 


izy, T 


w! 


BDWE W A KHD AA LEG U 6% MA 


Wzl 


Obuwie filcowe, Kalosze Petersb. — oraz 


G66066€0460440€66006506600€00 ` 00000000 . 060600086 i, | 


3 =E DOM E= Kizer JASINSKI A 


1078-18-9 


„a Kufry, 


Kupno i sprzedaż papierów procentowych, akeyj i monet zagranicznych, 5 

OW Przekazy i wypłaty zagraniezne. — Assekuracya pożyczek premiowych 
S: wszystkich trzech emissyj. — Konwersya w Towarzy twie Kredytowem 4 eh 
BuGĘŁCETWEGE ZEL G6UOEGGGOREGD: 10560 pft - | 


Redaktor i Wydawca Jnn „Jelen=li. Jloseoaeno Llensypow — Bapuone 22 AE 19044 


ROLA NM 6. — Rok XXII. 


Jakłaty Artystyczno-Kościlne | 


pod firmą 


WINK 


w. Warszawie, 
Jerozolimskie Aleje 39. 


17 7 o. 800-02-2 


„jw Warszawie Nowogrodzka 78. 
FABRYKI: Lw aiw Św. b odzyska 2a. 


'881-52-15 


Tomasz Zaniewicki. 


Warszawa, Senatorska M 19 (w piwórzu) 


JI LDIATSKIETO Telefonu JW 1889. <€gzystujący od 1895. 


| 
| 
| 
| 
w Warszawie, Długa xe 27 | Hurtowy Skład Win Krymskich 
| Kaukazżkich i Bessarabskich 
Sprzedaż na butelki, baryłki i beczki. Cenniki i objaśnienia | 
wysyła się na żądanie franco i gratis. | 
Jako specyalność firma poleca wina białe naturalne 
do użytku kościelnego. 222—52—26 


Bandaże Roplurowe własnej konstruk- , 
cyi, Pończochy elastyczne, Narzędzia le- || 
karskie i weterynaryjne, oraz Brzytwy, | 
Nożyczki, Noże sto- 

lowe i t. p. poleca WJ KADA- | 
Erat.-Przećmieście Ne 24 chok wniwezsytetu. | 


250 Setki podziękowań. 52—14 


Fabryka Organów 


WAN 


Chłodna 34, . 


Uznane za 


À ? zn | Najlepsze K AW Y Palone 


w oryginalnem obanderolowanem opa- 
kowaniu w 1, 14. */, i 1h funta, poleca 
IMEORT EAW Z 


L. B. JANKIEWICZ 
Warszawa, 

! Sprzedaż detaliczna we wszystkich 

s handlach kolonialnych w Warszawie 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


Specyalny Skład.-.W in 
do Ofiary Mszy Świętej 


Cenviki na żądanie wysyłam franco, 


W WARSZAWIE / N 88. a 
JE 66. ul. Krakowskie- Przedmieście e 982—13—3 ą 


w Warszawie, Plac Zielony, dom W-go Hersego, 
Miejskiem. — Wszelkie tranzakcye w zakres bankowy wchodzące. 


Druk Acyjnego Towarzystwa WYdawniczo- Drukarskiego „WIEK“ w Warszawie Nowy-Swiat 61. 
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